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25 lat harcerskiej służby
dla Polski.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej otworzył Jubileuszowy zlot harcerstwa w Spalę.

(Orf specjalnego ,,SSzien^ika Bydgoskiego^).
Spala, li lipca.

To było — krótko mówiąc - wspa­
niałe. Takiej rewji Polski młodej a po­
tężnej jeszcze nie widzieliśmy. Związek
Harcerstwa Polskiego zamanifestował

swoją żywotność w 25-lecie pracy w Pol­
sce niewolnej i wolnej jubileuszowym
zlotem, który swoim rozmachem prze­
szedł wszelkie nadzieje i oczekiwania.

Spała stała się ośrodkiem zaintere­
sowań całej Polski. Wszystko w niej się
skupił i uwaga wszystkich na niej spo­
częła. Nie dlatego nawet, że przybyli
tam najwyżsi dostojnicy państwowi, nie

dlatego, że z wszystkich stron Polski

pociągi przywiozły masy gości, ale prze­
dewszystkiem dlatego, że ogromne mia­
sto namiotów, które pośród lasów spal-
skich wyrosło, jest najbardziej imponu­
jącym dowodem naszego dorobku i am­
bicyj państwowych,

Miasto, które powstało z niczego
Nie sposób w kilku s!owach ująć to,

co jest dzisiaj w Spalę. Opis obozu zlo­
towego odłożymy do sposobniejszej
chwili. Dość powiedzieć, że kilomet,ra­
mi całemi ciągnie się miasto namiotów,
a właściwie dwa miasta. Po jednej stro­
nie Pilicy stanęły obozy harcerek, po

drugiej harcerzy. Cała Polska w skró­
cie, a poza tem jeszcze zagranica: skauci

obcy i harcerze polscy, pracujący wśród

obcych. Oryginalne uczucia przeżywa
się, przechodząc naprzykład z Poznania

do Lublina, zaglądając po drodze do

Czechosłowacji czy Rumunji, a potem
jeszcze rzucając okiem do Wilna i po­
dziwiając wspaniałą postawę reprezen

tacji Węgier. 20.090 harcerzy, około
10.000 harcerek mieszka w Spalę w do­
mach postawionych przez siebie. Rzecz­
pospolita harcerska rządzi się własne­
mi prawami, wszystko, co w niej jest,
harcerskie ręce budowały.

Na drogach ruch regulują i pilnują
bezpieczeństwo policjanci harcerze. Całe

rządy objęte są przez władze harcerskie.

Dzień uroczysty
Praca na terenie zlotowym wre od

kilku dni. Praca ta jest jednak raczej
zakryta przed oczyma gości, bo chowa

się w cieniu lasów i namiotów. Dniem,
w którym harcerstwo pnblicznie zade­
monstrowało swoją potęgę, była właśnie
niedizela 14 lipca.

Przez całą noc deszcz wybijał mono­
tonny werbel na namiotach. Bo w!aśnie

niepogoda ciąży nad życiem obozowem.
Rano się wypogodziło. Kiedy z wszyst­
kich stron rozległych terenów obozo­
wych wyruszyły kolumny harcerek i

harcerzy, deszcz jakby się zatrzymał.
Popatrzmy: na ogromną are.nę stadjo­

nu spalskiego spływają rzeki ludzkie i

powoli arena zamienia się w morze

głów. Porządek wspaniały. Nad wszyst­
kiem panuje sprawna organizacja.

Jednocześnie samochody i pociągi
przywożą gości. Nadchodzi 5-tysięczna
masa uczestników drogiego złota mlo-

dzieży polskiej z zagranicy, którzy przy

byli z Warszar y. ,

Grają o,rkiestry, drużyny śpiewają,
stadjon jest już pełny. Pośrodku dele­
gacje skautingów zagranicznych i har­
cerzy polskich z poza granic kraju. Z

prawej strony szara masa harcerek, z

lewej — zielona, ubarwiona sztandara­
mi murawa mundurów harcerzy. Try­
buny pełne. Około 10.000 publiczności
przybyło mimo niepogody. W środku

trybuny ołtarz połowy z wielkim krzy­
żem z białej brzozy na tle liłji harcer­
skiej i z obrazem Matki Boskiej Często­
chowskiej. Na przedzie zasiedli przed­
stawiciele rządu, wśród których widzi­
my ministrów Kościałkowskiegó, Jędrze-
jewicza, Poniatowskiego i Paciorkow-

skiego, generalicja, korpus dyplomatycz­
ny i wielu, wielu innych.

Witamy Głowę Państwa

Godzina 10, Na .ayepię wszystko za­
miera. Wstaje publiczność na trybu­
nach, bo megafony zapowiedziały przy­
bycie Bana Prezydenta Rzeczypospolitej.
U wejścia ną arenę wita go przewodni­
czący głównego komitetu zlotowego min.

Kościaikowski, a raport zdaje przewod­
niczący Związku Harcerstwa Polskiego
wojewoda Grażyński. Orkiestra gra
hymn narodowy. Pan Prezydent prze­
chodzi przed frontem drużyn harcer­
skich. W chwili gdy Pan Prezydent stoi

przed masztem, na którym sztandar ma

wzbić się na znak otwarcia zlotu wzno­
si się spontaniczny okrzyk: Pan Prezy­
dent niech żyje! I widok jedyny w swo­

im rodzaju: ponad głowy tysięcy harce­
rzy fruną czapki i kapelusze. W ten spo­
sób młodzież daje wyraz swojej radości
i entuzjazmowi.

Przemówienie do P. Prezydenta wy­
głasza min. Kościałkowski, który m. in.

powiedział:

,,Tegoroczny zlot spalski, w którym
święto jubileuszu spotokało się z ciężką
żałobą narodową po zgonie marszałka

Piłsudskiego, zamyka ten okres w dzie­
jach harcerstwa zamyka go nie skargą
płaczliwą, ale zahartowaną, zdecydo­
waną wolą nic nie uronić z ideowej spu­
ścizny komendanta; ambitnem postano­
wieniem zwycięskiego wcielenia jej w

całe zbiorowe życie nadchodzącej Pol­
ski.

W obozie zlotowym, otwartym pod
Twojem troskiiwem i czujnem okiem,
Panie Prezydencie, rozpoczyna się no­
wy etap ruchu harcerskiego, który ce­
chować ma utrwalenie i pogłębienie do­
tychczasow’ych osiągnięć. Światłem
przewodnictwem tej pracy będą pamięt­
ne słowa marsz. Piłsudskiego: ,,Dziś
młodzież harcerska w jasny czas wolno­
ści drogami ludzi wolnych chadzać mo­
że i na prawdziwie wolnych obywateli
wyrasta", a zadaniem naczelnem: peł­
nienie w myśl wskazań wodza szczytnej
służby harcerskiej dla dobra i honoru

Polski.

Przypadł mi w udziale zaszczyt zwró­
cenia się do Ciebie, Panie Prezydencie,
z prośbą, abyś raczył zlot ten otworzyć".

S!of fest oiwsarfiy.
Pan Prezydent ogłasza zlot za otwar

ty. Orkiestra gra hymn narodowy, a na

tnaśzt główny wznosi się majestatycznie
sztandar państwow-y. Po przedstawie­
niu P, Prezydentowi komendantów re-

prezentacyj skautów zagraniczny,ch i
harcerstwa polskiego zagranicą, rozpo­
czyna się Msza św.

I w tej w!aśnie chw-ili deszcz prze­
chodzi w- ulew-ę. Młodzież harcerska nie
z takiemi przeciwnościami umie wal­
czyć. Strugi w-ody spływają po obnażo­
nych głowach, nikogo to jednak nie wy­
trąca z równowagi. Mszę św. celebruje
naczelny kapelan ZHP ks. Luzar. Otacza

ołtarz kilkudziesięciu księży kapelanów
harcerskich, którzy przybyli z całej Pol-

ski. Porywające kazanie, które mega­
fony roznoszą po rozległym stadjonie, a

mikrofon radjowy przekazuje całej Pol­
sce, wygłasza kapelan P. Prezydenta ks.
dziekan Humpola. Nabożeństwo kończy
się chóralnym śpiewem — ,,Boże coś

Polskę". Potężny hymn wyrywa się z

piersi dziesiątek tysięcy osób.

Dorobek 25-lecia.

Dorobek 25-lecia istnienia harcerstwa

ujęty został w wystawie, którą w bocz­
nych pięcin salach wielkiej hali spal-
skiej urządzono z dużą starannością i

przejrzystością,
Wystawę otworzył P. Prezydent Rze­

czypospolitej bezpośrednio po nabożeń­
stwie. Przemówienie wygłosił przewod­
niczący ZHP woj. Grażyński. Określił
cel zlotu jubileuszowego, który ma być
nie zebraniem reprezentacyjnem, ale po­
ważnym wysiłkiem, mającym posunąć
robotę o krok dalej. ,,Pojęliśmy ten zlot

jako wielki obóz prac, który z jednej
strony ma w syntetycznym skrócie u-

wypuklić dorobek ideowy ZHP w okre­
sie 25-lecia, z drugiej — przerobić pe­
wien praktyczny program z młodzieżą i

ustalić wytyczne dalszej pracy. Chcie-

liśmy pogodzić wrodzoną młodzieży ra­
dość z powagą myśli harcerskiej".

Defilada, o której nie można
zaoomnieć.

O godz. 12,20 Pan Prezydent zajmuje
miejsce na trybunie i rozpoczyna się de­
filada. Defilada inna niż wszystkie re­
w’je, do których przywykliśmy. Niema
tu nic z szablonu, nic z maniery. Ogrom­
ne masy młodzieży, doskonale się pre­
zentującej, przepływają radośnie, prężąc:
się dumnie przed najwyższymi do­
stojnikami państwa.

Najpierw idą uczestnicy II Zjazdu
Młodzieży Polskiej z Zagranicy, witani

są entuzjastycznie, a przybyli z wszyst­
kich stron świata. Najliczniej z Nie­
miec. Nad parotysięczną delegacją Po­
laków przeważnie ze Śląska Opolskiego,
powiewa las chorągwi narodowych z

Nauczka dla zawodowych pijaków.

W hrabstwie Sussex w Anglji rozplakatowano ostrzeżenie z fotografją nałogowego pijaka,
któremu pod ciężką odpowiedzialnością zabrania się wydawać alkohoL
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,,rodłem". Specjalnie serdecznie witani
sę Polacy z Litwy i Czechosłowacji.

Naczelnik harcerzy, sędzia Olbromski

prowadzi defiladę harcerską. Idę naj­
pierw drużyny sztandarowe harcerek i

harcerzy, a następnie za inspektorem
armji gen. Norwid-Neugebauerem długie
kolumny dawnych harcerek i harcerzy.
Tych, którzy harcerstwo przed ćwierć­
wieczem stworzyli i którzy pod harcer-
skiemi sztandarami walczyli o Polskę.
Idę wśród nich ludzie, którzy zajęli naj­
wyższe stanowiska w życiu państwo-
wem, idę weterani wojen, inwalidzi, sza­
rzy ludzie, którzy na swoich skromnych
posterunkach spełniają swój obowiązek
wobec państwa. Ci twórcy ruchu har­
cerskiego witani sę specjalnie gorąco

przez trybuny i młodzież harcerską.
Potem harcerki. A więc reprezentacje

skuutek zagranicznych: Estonki, Łotysz­
ki, Szwedki, Czeszki. I harcerki polskie
z Czechosłowacji, Francji, Niemiec, Ru­
munji, Stanów Zjednoczonych i Kanady.

Defilada polskiego harcerstwa żeń­
skiego wypad!a szczególnie żywo i po­
mysłowo. Każda chorągiew reprezentu­
jąca inną część Polski, czemś się wy­
różnia, Ślicznie wygląda Warszawa —

dziewczęta trzymają, się pod ręce i idą
rytmicznym, równym krokiem. Nad
Wilniankami widać las barwnych palm
ludowych, nad. liczną chorągwią poznań­
ską — chorągiewki kolorowe. Gdzienie­
gdzie wiosła — to drużyny żeglarsk:o.
Stroje ludowe reprezentują Ślązaczki i

Wołynianki, z których część wystąpiła
w mundurkach z lnianego samodziału.
Niektóre drużyny reprezentują swoje
specjalności techniczne, więc idą sama­
rytanki sygnalistki, gospodynie, grupy
gier, łączności i wiele innych. Chorą­
giew pomorska maszeruje w formie ko­
twic.

Na czele harcerzy delegacje zagranicz­
ne ze sztandarami. Anglicy, wśród któ­
rych Szkot w spódniczce — Kanada, Sta­
nc Zjednoczone. Egipt, Szwecja, Norwe­
gia, Estonja. Dużo Łotyszów. Rumuni,
których jest przeszło 100, pozdrawiają
trybuny wyciągniętymi ramionami, Cze­
chów poprzedza własna orkiestra, rów­
nie} własną orkiestrę, grająca wspaniale
marsza Rakoczego, przywieźli Węgrzy.
Ci Wyglądają świetnie: pióropusze z traw

na kapeluszach, świetna postawa, las
sztandarów narodowych. Przybyło ich
500 i są witani najgoręcej.

. Po reprezentacjach harcerz.y polskich
7, zagranicy idą nasi harcerze ósemkami.

Długie kolumny z całej Polski. Kończy
Poznań i Pomorze, które wystąpiły naj­
lepiej. W pełnym rynsztunku — zwra­
cają powszechną uwagę swo.ją postawą.
Osobno przeszły gromady zuchowe, któ­
re na końcu na pomysłowych rydwa­
nach zajechały przed Pana Prezydenta,
by prosić Go o wpisanie się do książki
pamiątkowej.

Orkiestra Węgrów gra Pierwszą Bry­
gadę — przeszło dwugodzinna defilada
została skończona. Ponad 30 tysięcy
młodzieży wzięło w niej udział.

Defilada była wspaniała. Drugą taką
nie prędko zobaczymy. Warto było dla

niej moknąć przez kilka kodzin na nie­
ustannym deszczu.

Bydgoszcz na zlocie.
C,zęść p-opołudniowa programu, a więc

pokazy na arenie z powodu niepogody
nie odbyła się. Życie zato wzrało w obo­
zach i w namiotach. O godz. 6-tej w g-
gromnej hali bydgoski ośrodek dął
przedstawienie ,,Na podhalańskiej dro-

dz", które przyjęte zostało przez liczną
publiczność i władze z p. min. Kościął-
kowskim ńa czele bardzo gorąco. Wo­
góle Bydgoszcz wyróżnia się zdecydo­
wanie pośród najlepszych drużyn, biorą-
cych udział w zlocie. Zresztą o szczegó­
łach pomówimy jeszcze w następnej ko­
respondencji.

W każdym razie bydgoskie harcerki i

harcerze proszą, by powiedzieć rodzin­
nemu miastu, że czują się w obozie
świetnie i że wogóle życie jest piękpe.
Do tego samego zresztą wniosku docho­
dzi każdy, kto miał szczęście znaleźć się
w te dni w Spalę. Henryk Kuminęk.

Zmiany w polskiej dyplomacji.
Warszawa, 15. 7 . (Te!. wł.) . Już w dru­

giej połowie września podjęte będą
zmiany personalne w polskiej służbie

dyplomatycznej, Jak mówią pogłoski,
zmiany będą dość li.czne i obejmą nie-

tylko placówki dyplomatyczne zagrani­
cą, ale również centralę M. S. Z . w War­
szawie.

W Franc!i spokói
Dzień święta narodowego minął

bez wuiębszącb ująBsatłbów.
Paryż, 15. 7 . (Teł. wł.) . Oczekiwany

wśród ogromnego napięcia dzień 14 lip-
ca, dzień święta narodowego Francji,
minął w stolicy — a jak donoszą rapor­
ty władz prowincjonalnych - także w

cąłyrn kraju -- bez więksżyćh wyda­
rzeń. Zarządzenia władz, wydane przez
rząd dła zabezpieczenia spokoju w stoli­
cy, okazały się bardzo celowemi. Po­
dział miasta na strefy i przydzielenie
zwalczającym się obozom osobnych
dzielnic rozgrodzonych szerokim pasem,

przeznaczonym dla uroczystości urzędo­
wych, uniemożliwiło wszelkie starcia.

Olbrzymia większość ludności Paryża
uczestniczyła w obchodzie urzędowym,
który rozpoczął się o godzinie 9-ej rano

wielką rewją wojskową na Placu Gwiaz­
dy. Prezydent republiki w otoczeniu

członków rządu premjera Lavala i mini­
stra obrony narodowej odebrał defiladę
wojsk, reprezentowanych przez wszyst­
kie rodzaje broni. Zebrane t!umy pu­
bliczności oklaskiwały armję, wznosząc
na jej cześć okrzyki. Kulminacyjnym
punktem uroczystości była rewja 607 sa­
molotów, które w szyku bojowym prze­
leciały nad Paryżem. Po złożeniu hołdu
na grobie nieznanego żołnierza Prezy­
dent Francji udekorował kilku wyższych
oficerów Legją Honorową.

W tym samym czasie odbyło się ną
welodromie Bufalio

wielkie zgromadzenie
,,Frontu Ludowego",

Według obliczeń urzędowych w zgro­
madzeniu tem i rozwijającym się pocho­
dzie ku Vinc,ennes brało udział 90.000
osób. Organizatorzy tej lewicowej mani­
festacji, skierowanej ostrzem swo,jem
przeciw faszyzmowi, oblicza,ją, że w

manifestacji brało udział 300.000 osób.
W każdym razie przemarsz manifestan­
tów trwał kilka godzin. W pochodzie
niesiono transparenty z. hasłami repu?
blikań?kiemi. Na olbrzymim transpa­
rencie wypisano rotę przysięgi na wier­
ność republice i pokojowi. Mimo licz­
nych okrzyków, wrogich przywódcy
,,Krzyża Ognistego" do zakłócenia spo­
koju nigdzie nie doszło. W kraju także

panował spokój. Tylk?o w Dijon doszło

do starcia między zw’olennikami lewic}’
i prawicy narodowej.

Ulica bez zachwytu.
’Chociaż przywódcy socjalistyczno-ko-

munistycznego ,,Frontu Ludowego" nad­
rabiają miną, nie mogą zataić zawodu,
jaki ich spotkał ze strony .,ulicy". Tłu­
my, zalegające chodniki i przyglądające
się manifestacji ,,Frontu Ludow’ego"
nie zdradzały zachwytu. Zresztą poza
liczbą demonstrantów nic nie impono­
wało. Całość demonstracji ,,Frontu Lu­
dow-ego" sprawiała wrażenie chaosu.

Każdy transparent wzywał do w’alki z

kim innym. Rozdział na radykałów,
socjalistów i komunistów był widoczny.

Zupełnie inny widok przedstawiała

demonstracja ,,Ognistego Krzyża",

którego olbrzymie szeregi w’yruszyły
punktualnie o godzinie 18-ej z miejsca
zbiórki, t. j . z ulic, przylegających do.
Pól Elizejskich i do Łuku Triumfalnego.
W pół godziny później złożył dowódca

,,Croix de Feu" wieniec na grobie Nie­
znanego Żołni.erza i odebrał defiladę
swoięh oddziałów’. Defilada trwała kil­
ka godzin, budząc entuzjazm wśród lud­
ności, która setkami tysiącami zaległa
Pola Elizejskie i chodniki ulic, któremi

kroczył pochód. W przeciw’ieństwie do

krzykliwe,j manifestacji lewicy, manife­
stacja ,,Ognistego Krzyża" imponowała
dyscypliną i spokojem szeregów.

Tajemnicze strzały i zamach
na oficerów.

Paryż, 15. 7 . (PAT.) W pobliżu Wer­
salu ost,rzeliw’any był samochód, którym
jechał jeden z przyw’ódców ,,Jeneusse
Patriotę11 (młod.zieży patriotycznej). Żan­
darmi, którzy przybyli na miejsce w’y­
padku, zostali rów’nież przyjęci strzała­
mi. Napastnicy zbiegli.

W odległości 15 km od Metzu na szo­
sie prow’adzącej do Saarbrucken, doko-

nano zamachu na dwóch oficerów fran­
cus)kich, którzy jechali samochodem do(
obozu ćwiczeń. Oficerow’ie zostali zaata­
kow’ani strzałami rewołwerowemi przez
dw’óch cyklistów’. Obaj oficerowie zo­
stali ranni. I w tym wypadku napast­
nicy ulotnili się nierozpoznani.

Święto Francji w Warszawie.

Warszawa, 15. 7 . (PAT.) Wczoraj zt

okazji św’ięta narodowego francuskiego(
odbyła się w sali rady miejskiej akade­
mia, urządzona staraniem Stowarzysze­
nia francusko-polskiego oraz inńyCbi
stow’arzyszeń polsko-francuskich. Na

Akademji obecni byli prócz ambasadora

Francji min. Poniatowski, przedstawi­
ciele ministerstw a spraw zagranicznych,;
arcyb. Gall, prezydent miasta i t. d,
Przybyli również przedstawiciele korpu­
su dyplomatycznego. Po kilku przemó­
w’ieniach i po odegraniu przez orkiestr^

hymnu narodowego francuskiego, wy­
głosił przemówienie ambasador francu­
ski Noel, poczem orkiestra odegrała
hymn narodow’y polski. Zkolei odbyła
się część koncertowa akademji.

Profanacja grobów królewskich

w Poczdamie.

Berlin, 14. 7 . (PAT) Olbrzymie oburzenia
opinji niemieckiej wywołało ujawnienie profa­
nacji pruskich grobów królewskich w Pocz­
damie.

W nocy z piątku na sobotę nieznani sprawcy
dostawszy się do krypt kościoła, położonego
przy pałacu Sans-Souci, w którym spoczywają
zwłoki Fryderyka Wilhelma czwartego i jego
małżonki usiłowali zerwać z wiek trumien kró­
lewskich odznaki ,,ż.elaznego krzyża". Poza tem
zdarli oni z dwóch sztandarów, zdobiących
kryptę krzyże kombatantów, któremi niedawno
udekorowane zostały te sztandary.

Sprawcóyy dotychczas nie.ujęto. Nie wia,do­
mo, czy chodzi tu o czyn obłąkanego, czy też
o rozmyślne zbezczeszczenie pomników histo­
rycznych. Stwierdź no już bowiem w ostatnim
czasie rozmyś’ne demolowanie i zanieczyszcze­
nie kilku posągów historycznych w Poczdamie-
Władze nie wykluczają, że sprawcami mogli być
emisarjusze komuni.styczni.

Katastrofa samochodowa
kanclerza Austrji Schuschnigga.

tona aeaoorlo roRB.

Katastrofa spowodował udar słoneczny, któremu u!egł szofer.

Wiedeń, 15. 7 . W sobotę po południu
stolicę Austrji wstrząsnęła wieść, że

kanclerz Austrji, jadący wraz z żoną i

synem na letnie wywczasy, uległ pod
Edełsberg koło Linzu katastrofie samo­
chodowej. Pierwsze wieści brzmiały
wręcz tragicznie. Dopiero na podsta­
wie dalszych depesz zdołano ustalić, że

samochód kanclerza Schuschnigga roz-

bił się, kanclerz został wyrzucony na

bruk, nie odniósł jednak poza wstrzą­
sem nerwów żadnych obrażeń. Nato­
miast żona jego poraniona została tak

ciężko, że wskutek obrażeń zmarła. Syn
kanclerza jak i towarzyszący kanclerzo­
wi urzędnik bezpieczeństwa wyszli z ka­
tastrofy lekko ranni. Bardzo ciężko
ranny jest szofer samochodu, który —

jak okazały dochodzenia - w czasie ja-’
zdy uległ nagłe porażeniu słonecznemu,
na skutek czego stracił panowanie nad

kierownicą. Samochód rozbił się o drze-’

wo przydrożne.

Kierownictwo rządu miał oblać

książę Starhemberg.
Na wieść o katastrofie rząd wez.wał

księcia Starhemberga, bawiącego wg

Włoszech do powrotu. Książę Starhem-i

berg miał przylecieć do Wiednia samo-’
lotem.

Kanclerz Sdwschnigg wrócił

do Wiednia.

Wiedeń, 15. 7 . (PAT.) Kanclerz

Schuschnigg powrócił całkowicie do

zdrowia i przybył dziś po południu wraz

z orszakiem żałobnym, towąrzys?ącynj
zwłokom jego małżonki z Lincu do Wie-’

dnia.

Wyjaśnienie urzędowe.
Wiedeń, 15. 7 . (PAT.) Komunikat

oficjalny podaje, że wypadek samocho-’

dowy, któremu uległ kanclerz Scliusch-’

nigg wraz z rodziną, nastąpił z powodu
defektu kierownicy. Szofer w każdyrrt
razie winy nie ponosi. O zamachu mm’

wy być nie może.

Pięć ofiar katastrofy samochodowej
kbosB Tarnowem.

Śmierć chirurga d-ra Woląńskiego z Krakowa.

Krąków, 14. 7 . (PAT.) Dziś w godzi­
nach południowych na trasie między
Wojniczem a Tarnowem wydarzyła się
katastrofa samochodowa. Wypadkowi
uległ jeden z samochodów, należących
do organizowanej przez krakowski strze­
lecki klub motocyklowy wycieczki Kra­
ków—Mościce. W wozie tym jechało 6
osób. P. olański, znany chirurg z

małżonką, Słoninka, właściciel auta,
który je prowadził również z żoną, Kuc-

wa oraz jedna z urzędniczek wojewódz­
twa krakowskiego. W pe.wnej chwili
na rozmokłej trasie pękła opona w tyl-

nem kole samochodu. Kierowca stracił

panowanie nad bardzo ciężką maszyną,
która wywróciła się. W cząsie katastro­
fy poniosła śmierć p. Wolańska, pozo­
stali pasażerowie odnieśli ciężkie rany.

Dr. Woląńskiego przewieziono koleją
do Krakowa i umieszczono w szpitalu,
gdzie pracuje jako chirurg. Pozostali

ranni przebywają w szpitalu tarnow­
skim.

Na miejsce katastrofy zjechała komi­
sja sądowo-lekarską oraz komisja tech­
niczna z Tarnowa.
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Trzecia strona.

Na marginesie procesu berneńskiego
w sprawie autenfycznoścl Ł zw. ,.Protokółów Plędreów Syjonu".

Toczą,cy się z przerwami od szeregu
:miesięcy proces w Bernie Szwajcarskiem
w sprawie autentyczności t. zw. ,,Protokó­
łów _Mędrców Syjonu" zakończył się
tegorji tajemnic, które nigdy zapewne nie
wielką grzywnę, jednak istotnego sporu
bynajmniej nie wyświetlił. Tajemnica bo­
wiem t. zw. ,,Protokółów" należy do’tej ka­
tegorji tajemnie, które nigdy zapewne nie
będą __

dostatecznie wyświetlone. Przyznał
to pośrednio nawet sam trybunał sądowy,
który, wyrokując na niekorzyść oskarżo­
nych, zawahał się jednocześnie wydać za­
kaz rozpowszechniania tychże t. z’w. ,,Pro,
tokółów", czego właśnie tak natarczywie
domagali się żydzi.

Poruszając dziś sprawę t. zw. ,,Protokó
łów Mędrców Syjonu" zgóry zaznaczam,
że nie chodzi mi bynajmniej o kwestję ich
prawdziwości czy nieprawdziwości; dla
mnie bowiem ważnem jest to, że one nad­
zwyczaj wnikliwie i dokładnie oświetlają
istotne cele i właściwe drogi polityki ży­
dowskiej. W powyższym sądzie utwierdza
mnie nietylko stosunkowo dobra zna,jo­
mość historji i ducha narodu żydowskiego,
ale także to właśnie tak natarczywe dorna,
ganię się ze strony żydów wydania zakazu
rozpowszechniania t. zw. ,,Protokółów".

Przedmiot sporu nazywam ,,tak zwane"
-

, ,Protokóły Mędrców Syjonu". Czynię to u-

myśłnie. O ile bowiem zgadzam się’ z eks­
pertem oskarżonych, podpułkownikiem
Fleischhauer’em, co do istnienia tajnego
rządu żydowskiego, o tyle nie zgadzam się
z jego twierdzeniem, że t. zw. ,,Protokóły"
są istotnemi notatkami jakiegoś, tajnego
zjazdu żydowskiego, który właśnie według
podpłk. Fleischliauei"a, miał się odbyć w

willi Dreyfussa w Bazylei, w roku 1897
równocześnie z pierwszym zjazdem sjoni
stów. Nie negując jednak faktu odbycia się
takiego zjazdu, gdyż za taką możliwością
przemawia obecność wówczas w Bazylei
słynnego działacza żydowskiego, Asz.era
Ginsberga (pseud. Acbad-Haam), który był
przeciwnikiem sjonizmu i który uchodził
wśród żydów za niekoronowanego króla ży­
dowskiego, stwierdzam, że Ginsberg w isto­
cie przybył do Bazylei na zjazd kierowni­
ków żydowskich lóż masońskich ,,Buci-
Brith", jako członek najwyższego wtajem­
niczenia i właściwy mózg tych lóż. Twier­
dzenie powyższe opieram na wiadomości,
zakomunikowanej mi przed dziewięciu la­
ty przez jednego z nieżyjących już dzisiaj
Dostojników Kościoła katolickiego, który,
wiedząc, że interesuję się kwest.ią żydow-
sko-masońską, zwrócił moją uwagę na kie
rowniczą rolę w masonerii żydowskich lóż
,,Buci-Brith". Przy omawianiu dz.iałalności
tych łóż mówił mi także o tajnym zjeździe
ich kierowników w Bazylei w roku 1897
właśnie w czasie pierwszego tam zjazdą
sjonistów; informował przytem mnie o ist­
nieniu tajnego ,,rządu żydowskiego", o

t. zw. ,,Ra.dzie Siedmiu", i o Aszerze Gins-
bergu, jako o nickoronowanym królu ży­
dowskim.

Ponieważ wówczas słabo jeszcze znałem
dzieje żydowsko-masońskie, gdyż dopiero

zabierałem się do ich gruntownego prze­
studiowania, przeto na tę datę nie zwróci­
łem poważniejszej uwagi, nie pytając się
nawet mego dostojnego informatora o źró­
dło tych wiadomości, mimo, że w innych
sprawach skwapliwie korzystałem z jego
wskazówek,. Nazwiska owego dostoj.nika
naszego Kościoł.a nie wymieniam, gdyż za

życia nie życzył sobie, aby o nim mówiono,
że zajmuje

’

się żydowsko-masońskjemi ta­
jemnicami, więc tem bardzie,j muszę usza­
nować to jego życzenie Po śmierci. Jedna
rzecz dla mnie nie ulega dziś żadnej wąt­
pliwości, mianowicie, że był to człowiek,
który wiedział wiele, bo mógł wiedzieć...
Niechaj to wystarczy wszystkim na dowód
prawdomówności t.ego, co powyżej pisze.

Odnośnie zaś do autentyczności t. zw.

,,Protokółów Mędrców Syjonu", to podob­
nież, jak Stanisław Piecikowski, uważam

je za część prawdziwych notatek, wyrwa­
nych ze środka jakiejś całości4). Wskazuje
na to budowa broszury, która niema ,,ani
początku ani końca". Zresztą koncepcję tę
potwierdzają niedwuznacznie ustępy przy­
toczone z tej broszury przez p. Piecikow
skiego:

-

, ,ponieważ antysemityzm jest nam Po­
trzebny dla rządzenia naszymi braćmi
młodszymi. Wyjaśniać t,ego nie będę, bo­
wiem było to już niejednokrotnie tematem

konferencyj naszych".

_ł) (Myśl Narodowa, rok 1934, nr. 51, 52
i 53, St. Piecikowski: ,,Odcisk dłoni").

Początek zaś niektórych rozdziałów
brzmi:

,,Dziś zaczynam od powtórzenia rzeczy
już powiedzianej i t. d . (Albo:) ,,Do tego,
co Powiedziałem na zebraniu poprzedniem,
dodam jeszcze..." i t. d. (Albo:) ,,Dziś z,aj-
miemy się programem finansowym..." i t. d .

(Myśl Narodowa, rok 1934, nr. 51, str.
752, St. Piecikowski: ,,Odcisk dłoni").

Przytaczając powyższe cytaty, p. Pieci­
kowski słusznie zauważa, ,,że forma stylo­
wa w c,ałym ciągu broszury jest typową
formą zapisków, pisanych przez słuchaczów
podczas wykładów szkolnych, oraz na kur­
sach, odczytach i różnych Przemówieniach
publicznych". (Myśl Narodowa, rocznik
1934, str. 752, St. Pie.cikowski; ,,Odcisk
dłoni").

Zastanawiając się nad treścią i formą
stylową t. zw. ,.Protokółów Mędrców Syjo­
nu", dochodzi się do wniosku, że nie są
one żadnemi protokółami z jakiegokolwiek
kongresu czy tajnego posiedzenia, ale są
zbiorem notatek z wykładów jakiegoś nie­
znanego nam mistrza żydowskiego, wobec
tak samo nam nieznanych i specjalnie wy­
branych żydowskich słuchaczów.

Powyżej zaznaczyłem, że zgadzam się z

twierdzeniem podpułkownika Fleiscli-
hauei"a co do istnienia tajnego rządu ży­
dowskiego. Do takiego bowiem samego
twierdzenia, jak podpułkownik Fleisch-
hauer, doszedłem dzięki s.woim studjom
nad przeszłością żydostwa. Zdaniem mo­
jem już od niepamiętnych czasów istniał

wśród żydów olbrzymi plan, któryby mo­
żna nazwać wielkim spiskiem, zmierzają­
cy wyraźnie do Podboju całego świata
przez ,,naród wybrany". Plan ten, prawdo­
podobnie opracowany przez pierwszych
kierowników plemienia izraelickiego, z bie­
giem czasu, zależnie od potrzeb i okoliczno­
ści, był zawsze dostosowywany do wymo­
gów chwili przez ,,nieznanych naczelni-:
ków" żydostwa, będących jego właści­
wym mózgiem i władcą. Dzięki temu całe
dzieje żydostwa nie są bynajmriie wypad­
kową ich normalnych stosunków z sąsje-
dniemi narodami, lecz są tylko łańcuchem
zgóry przez ,,nieznanych naczelników" o-

pracowanych i przewidzianych wypadków.
Wprawdzie nie zawsze wszystko działo

się i dzieje w myśl planów i zamierzań
tych tajemniczych władców, bo narody już
często pota,rgały i w niwecz obróciły mi­
sternie snute projekty żydowskie, niemniej
jednak faktem jest, że niej’edna kombina­
cja już się żydom udała; że diaspora ży­
dowska jest środkiem wiodącym żydów do
wspomnianego powyżej celu — opanowa­
nia świata, że jej początki sięgają może
nawet do czasów starobabilońs ’

kiego pań­
stwa, albo i wcześniej; że t. z w. niewola
egipska była zapewne niczem innem, jak
tylko umyślnem wdarciem się żydostwa
do wnętrza społeczeństwa egipskiego dla
celów pasorzytniczych i rozkładających
zdrowy organizm Państwa egipskiego.

W przeprowadzaniu swych planów i w

utrzymywaniu w karbach posłuszeństwa
żydowskich mas ,,nieznani naczelnicy" ple­
mienia izraelskiego posługiwali się naj­
pierw t, zw. mędrcami, czyli jednostkami
wybitnymi, później t. zw. prorokami, wy­
chowywanymi w specjalnych szkołach pro­
rockich. Prorocy ci spełniali przeważnie
rozkazy ,,nieznanych naczelników", głosząc
i przygotowując wypadki, które, według
dawanych im wskazówek, wydarzyć się. Po­
winny. Wprawdzie wśród proroków były
jednostki naprawdę natchnione i stosunko­
wo niezależne, ale takich było zaledwie kil­
ku, ogół jednak proroków, a było ich bar­
dzo wielu, ulegał przeważnie ,,nieznanym
naczelnikom" i spełniał to, co mu rozkaza­
no. Mówi o tem nawet bardzo ostrożny’ i
powściągliwy w słowach żydowski historyk
Graetz w swej ,.Historji żydów", z której
przy umiejętnem czytaniu można się do­
wiedzieć wielu ciekawych rzeczy. Graetz
pisze, że prorok Jerejasz, wiedząc, że pań­
stwo judzkie nie sprosta w walce z Assyrją
do której Parli ,,nieznani naczelnicy",
chciał się ich planom przeciwstawić,
,,chciał przeciw temu podnieść swój potę­
żny głos, lecz nie.było mu wolno. Naczelni­
cy rządu zamknęli prorokowi usta". (H.
Graetz. Historja żydów, tom I, str. 170).

Naogół biorąc, opór t. zw. proroków
przeciwko dążeniom ,,nieznanych naczelni­
ków" Izraela był rzadki. Wszyscy bowiem
przeważnie się im wysługiwali. I tak nie­
wolę babilońską przygotowuje prorok, Eze­
chiel, za którego sprawą żydzi zawiązali w

Jerozolimie spisek Przeciwko Nebuhadu-
czarowi, za co zostali Potem uprowadzeni
do Babilonu. W Babilonie znów Jerejasz II

przepowiada upadek państwa chaldejskie­
go, któremu zgubę już gotują ,,nieznani na­
czelnicy" żydostwa w porozumieniu się z

Persami.
Pó zdobyciu Babilonu przez Persów nie

wszyscy żydzi wracają do Palestyny. Wra­
ca ich zaledwie niewielka garstka. Reszla

Kłopoty Stalina.

Zdaje się, że bolszewizm hydrze kapitalizmu jednak nie da rady.

(Ciąg dalszy).

— Tak — skinął głową zapytany. —

Według posiadanych przez nas wiado­
mości ,,N-7" padł ofiarą nie własne]
nieostrożności, lecz prowokacji. Został

aresztowany zupełnie niespodziewanie...
wszystko to nosiło cechy, że został zdra­
dzony... Patras...

Major urwał nagle.
— Proszę skończyć — zachęcił go puł­

kownik.
— Przyszło mi tylko na myśl, że Pa­

tras mógł go wydać równie dobrze, jak
naprowadził nas na ślad Krzesińskiego...
L Już po raz drugi padło to nazwisko w

czasie rozmowy. Ów Krzesiński musiat

być dla niemieckiego wywiadu nielada

połowem, skoro von Falkenhagen zapa­
miętał sobie tak dobrze to trudne do

wymówienia słowo.

Szef drugiego oddziału uderzył dłonią
w otwarty list.

— Obojętne mi jest, kto pi.sał ten ano­
nim. Czy istotnie jakiś ,,dobry Nie­
miec", czy też pimo to wyszło z kuźni

obcego wywiadu. Jeżeli Patras istotnie

uprawiał podwójną grę, poszedłbym chę­
tnie nawet ręka w rękę z tamtymi, by po­
łożyć’kres działalnośc,i tego nędznika...
Punkt ciężkości nie leży w tem, kto ten

anonim pisał, lecz w zagadnieniu, czy
mówi on nam prawdę, czy też nie. Je­
żeli mówi prawdę, ktokolwiek sugero­
wał,by nam zlikwidowanie Greka —

zlikwidujemy go...

Stalowy wzrok Luciusa przewędro­
wał od porucznika marynarki do majo­
ra i powrócił 4o Kurta.

— Pan się tem zajmie — rzekł do He-

dingera twardym tonem rozkazu. - Od

tej chwili każdy krok Patrasa winien

być jak najpilniej obserwowany. Gdy
wyjdzie jutro rano z mieszkania, doko­
nać najbardziej drobiazgowej rewizji.
Jutro też w cukierni Jannera o jedena­
stej rano — trzeba go dyskretnie przy-
aresztowae i przywieźć tutaj... Do na­
szych biur...

Lucius przerwał. Dojrzał zmieszanie
na twarzy młodego porucznika. Chciał

go zapytać o przyczynę, lecz wmieszał

się nagle major ,von Falkenhagen.

— Aresztować przed, czy po rozmo­
wie z ową kobietą?

Pułkownik ruszył ram,ionami na tę
wątpliwość. Zjadliwy uśmieszek osiadł

mu w kącikach wąskich warg.
— Przypuszczam teraz, że kobieta ta

jest wytworem fantazji Patrasa, pro­
wadzącego wobec obu stron manewr

niezmiernie skomplikowany. Jeżeli zaś

istnieje ona faktycznie...
Lucius rozłożył ręce.

—

.. .gdyby przyszła do cukierni, trze­
ba im pozwolić dokończyć rozmowy i

zająć się. tak jedną stroną, jak i drugą.
Może pan być jednak spokojny, panie
majorze, że nie zjawi się ona wcale.

Uśmiechnął się, poczem dodał zaraz,

nje chcąc, by Falkenhagen sądził, że po­
wierzenie Hedingerowi misj.i aresztowa­
nia Patrasa może być wobec starszego
oficera manifestacją nieufności.

— Polecam porucznikowi von Hedin­
ger przeprowadzenie akcji, ponieważ
chcę, by świeży i wypoczęty przesłuchał
pan major aresztowanego zaraz, gdy bę­
dzie tu przywieziony. Chcę oszczędzić
pana nerwów na długą walkę, bo nie­
wątpliwie Patras będzie się bronił roz­
paczliwie. Będzie pan to musiał zrobić
bardzo sprytnie, panie majorze, by wy­
dobyć prawdę nawet wtedy, gdyby lista

naszych agentów nie została znaleziona

przy Pątrasie. Niech go pan wręcz za­
skoczy stwierdzeniem, że mamy w ręku
dokumenty, iż zgubił on naszego czło­
wieka... Poruczniku von Hedinger, nie

wydaje się pan zbyt ucieszony z otrzy­
manego polecenia. Czy ma mi pan coś
do powiedzenia w tej sprawie?

Szef wywiadu nie mylił się. Odgadł
trafnie. Młodemu porucznikowi mary­
narki istotnie leżało coś na sercu. Był

poruszony już od momentu, kiedy przed
dwiema godzinami dowiedział się z

ust majora von Falkenhagen, iż Iskan-
der Patras udzielił Il-giemu oddziałowi

naprawdę rewelacyjnej wiadomości, że

nazajutrz rano o godzinie jedenastej, w

cukierni Jannera na Wilmerdorferstras-

se, ma spotkać się z tajemniczą kobie-

tą-szpiegiem, pracującą na rzecz ościen­
nego mocarstwa. Z kobietą-szpiegim, o

której istnieniu nic dotąd nie wiedziano.
Jakże dziwnie układa się czasem życie
- pomyślał von Hedinger, uprzytomnia­
jąc sobie, że właśnie w cukierni Janne­
ra na Wilmersdorferstrasse, i właśnie

nazajutrz o jedenastej rano miał zoba­
czyć się z panną Gretą Nielsen.

To był zadziwiający zbieg okoliczno­
ści i Kurt zastanawiał się, czy wypada
mu i należy zatelefonować do Gręty i,
nie mówiąc przyczyny, zaproponować
jej, by spotkali się gdzieindziej. Pod­
czas, gdy to rozważał, przyszedł ów ano­
nimowy list, będący nową, drugą w tym
dniu rewelacją, list, przedstawiający
Patrasa, jako zdrajcę i agenta, pracują­
cego na dwie strony. I oto teraz szef

wywiadu powierzał mu zadanie areszto­
wania Patrasa właśnie w cukierni Jan­
nera, właśnie o jedenastej rano. Misja
ta nie była przyjemna, ponieważ Kurt

von Hedinger znał byłego majora armji
greckiej i stykał się z nim często w

służbowych sprawach, żałując za każ­
dym razem, że obowiązek zmusza go do

uprzejmości wobec tego człowieka i do

podawania mu ręki. Ale nie o to cho­
dziło. W Il-im oddziale nikt nie ma

zwyczaju, wydając rozkaz, pytać pod­
władnego, czy rozkaz ten podoba się,
czy nie, czy sprawia komuś przyje­
mność, czy przykrość. Sedno rzeczy
tkwiło w. czem innem.
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na rozkaz ,,nieznanych naczelników" pozo­
staje w rosnącej w coraz większą , potęgą
Persji, celem eksploatowania jej bogactw
i przygotowania zkolei upadku państwa
perskiego.

Ponieważ wówczas masy żydowskie za

częły się powoli wyłamywać z Pod władzy
,.nieznanych naczelnych" i zachodziła po­
ważna obawa o to, aby ,,święte nasienie"
I1Ie _wynarodowiło się wśród obcych społe­
czeńst,w, rodzi się więc w Babilonie pomysł
,.ogrodzenia _ Zakonu", który duchowym
rńurein oddzielił żydów od reszty ludności,
i -a rozkaz ,,nieznanych naczelników" pomysł
ten wprowadza w Babilonie w życie Ezo
w asz, który potem wraz z Nehemjaszem
takie same ,,ogrodzenie" przeprowadza w

1 alestynie. W nowej Jerozolimie niema już
proroków’. Okazali się przeżytkiem, wiec
zastąpiono ich ,,znawcami Zakonu" (Sof?
rim). Ci ,.znawcy Zakonu" tw’orzyli ,,naj­
wyższą radę", składającą się z 71 członków
a która później przybrała nazwę Synhe-
drjonu.

Ta wewnętrzna przebudowa społeczeń­
stwa żydowskiego nie dokonała się zbvt ła­
two. MaSy twardo się jej opierały. Wkońcu
Jednak uległy woli ,,nieznanych naczelni-
koy" i najazd Aleksandra Macedońskiego,
Ktorego żydzi witają bardzo czule, zastaje
ich już prawie skrzepniętych w nowej fau­
nowie wewnętrznej. Rzecz znamienna przy
tem. że los Darjusza, potomka dobrodzieja
z\ dow, Cyrusa, ich W’cale nie W’zrusza. W
°czach ,,narodu wybranego" wspaniały
w ładca ,perski, Cyrus; nie był wcale dob’ro­
tliwym władcą, ale tylko ,,marjiem narzę­
dziem Jehowy". ,,Nieznani naczelnicy" wie­
dzieli bowiem, że murzyn ,już zrobił swoie,
więc murzyn może odejść...

Po śmierci Aleksandra i rozpadnięciu
się na części jego Państwa, Palestyna do-
staje się pod władzę Egiptu. Następuje w

ca.- i Pe’ni zetknięcie się hellenizmu z ju­
daizmem, do którego to zetknięcia się ży­
dzi są już całkowicie przygotowani; ,.nie­
znani naczelnicy" nie na próżno przepro­
wadzili ,.ogrodzenie".

W okre.sie panowania egipskiego, a po­
tem syryjskiego, żydzi zasadniczo skupiają
się jeszcze w trzech głównych środowi­
skach; w Palestynie, Aleksandrji i Babilo­
nie, skąd dopiero rozchodzą się do sąsie­
dnich prowincyj i państw, pozornie heile-

niznjąc się, a właściwie dążąc wyraźnie w

R1ysl wskazówek swych ,,nieznanych na­
czelników" do rozkładu społeczeństw’, w’śród
których żyją.

Od tego to właśnie czasu rozpoczyna się
nowy okres w historji narodu żydowskie­
go. Okres ten pełen jest męczeńskich scen

i tragedyj żydów, _

które im w większości
pi zj gotow u.ią sami icb tajni przywódcy,
dążący konsekwentnie do zgóry, od tysięcy
Jat.

_

.w_ytkniętego celu — opanow’ania całe­
go świata. Na ołtarzu tego celu złożyli jako
Ofiarę, niezależność państwa żydowskiego i
liczne mil,jony sw’oich W’spółbraci, święcie
w wrzących w to, że żydzi są rzekomo .,n.a­
rodem-.. wybranym", że maja do spełnienia
specjalne posłannictwo wobec innych naro­
dów-; _

że wcześniej czy później ’staną się
kiedyś zupełnymi Panami całego świata.
Bo tego właśnie celu przy pomocy heka-
tomfay ,miljonów ciemnych i otumanionych
,mas żydowskich zmierza,ją nieustannie i u-

PoreZywie zakonspirowani ,,nieznani na­
czelnicy" żydów’, inaczej zwani ,.tajnym
Tządejp żydowskim", o którego istnieniu i
działalności mówił w czasie procesu ber­
neńskiego podpułkownik Fleisclihauer.

Janusz Michałowski.

REPERTUAR KIN:
BAJKA wyświetla ,,Baroud" z Rositą Garcią

i Rex Ingramem.
,,CZARODZIEJKA" wyświetla ,,Syn marno

trawny" z Luis Trenkerem w roli głównej.

Wycieczka duńska. Przybyła do Gdyni wy­
cieczka nauczycieli duńskich, wykładających w

duńskiem gimnazjum w Frensborgu. Goście w

ilości 15 osób zwiedzili port oraz jego urzą­
dzenia.

Gość szwedzki. Przybył do Gdyni z Sztok­
holmu własnym jachtem profesor Ve;ander.

Do weteranów powstań narodowych. Na
ostatniem zebraniu Związku Weteranów Po­
wstań Na.rodowy’ch pod przewodnictwem pre­
zesa Kazimierza Mullera omawiano szereg spraw
b:eżących, m. in. poświęcenie w}asnego sztan­
daru, która to uroczystość odbędzie się w dniu
18 sierpnia br. i sprawę urozmaicania zebrań
przez odczyty i pogadanki. Na zebraniu tem po
raz pierwszy zjawili się zaproszeni weterani
wielkopolscy, śjąscy i pomorscy: lekarz dr. Sta­
nisław Bobkowski, adjvokat Tadeusz Alanstein-
Henner, kupiec Witold Szymanowski i redaktor
Kazimierz Purwin, którzy kolejno przemawiali
na tematy a-ktualne.

Związek Pracowników Umysłowych w Gdyni
o ubezpieczeniach socjalnych. Odbyło się bar­
dzo liczne miesięczne zebranie członków Zw.
Głównym punktem porządku obrad był referat
o ubezpieczeniach socjalnych, wygłoszony przez
P- Ernsta, Przeciągająca się do późna w nocy
dyskusja, wyraźn’e świadczy o wielkie,m zainte­
resowaniu pracowników umysłowych kwestją
ubezpieczeń. Z poszczególnych wywodów i spo­
strzeżeń życiowych dało się zauważyć, że pra­
cownicy jak najgoręcej żądają utrzymania ubez­
pieczeń, uważając za konieczne wyrównanie
pewnych krzywdzących luk ustawodawstwa,
oraz usprawnienia aparatu administrac%’inego,
który jeżeli chodzi o lecznictwo w Gdyni,
znacznie w ostatnich czasach poorawił sie, ale
również_ wiele jeszcze pozostało do zrobienia.

Przyjazd ss, ,,Pułaski ł. Dnia 13. bm. rano

przybył z_ Nowego Jorku do Gdyni polski trans­
atlantyc_ki statek ,,Pułaski" przywożąc na swym
pokła,dzie 400 pasażerów, ładunek. drobnicy oraz

53 worki poczty. ,Między pasażerami znajduje
się wycieczka młodzieży polskiej z Ameryki.

Ciura z Bursztynu przecież nie był ciurą.
Ciura Jan nie by} jakoś w zgodzie z artykułami
kodeksu karnego_ w swoim rodzinnym Bu"szty-
"że (żydowska mieśc:na na wschodnich kresach
Małopolski)_ skoro szukał zapomnienia, nietylko
dla siebie i’e dla policji bursztyńskiei, aż nad
bursztynowem wybrzeżem, czem da} dowód, że
me był on znów takim ciurą jak się nazywa.ł,
skoro bez grosza dotarł aż do Gdyni, skąd
prawdopodobnie miał zamiar, na wypadek gdy­
by i tu grunt pod nogami za bardzo mu się roz

grzał, cz_mychnąć na jakimś,,statku — ma sie ro­
zumieć jako ,.Windziarz" na szerokie Oceany.
Niestety nim zdoła} się w Gdyni rozejrzeć i dal­
szy swój plan wykonać, zrobi} niepożądaną dla
niego znajomość z tutejszą policją, która oto­

czyła go też troskliwą opieką, aby bursztyno­
wego Ciurę odesłać zpowrotem do jego zacisz­
nego gniazda.

Niemile przerwana !dyla leśna. \V uroczym
les,:e przy ul. Tatrzańskiej spacerowała sobie
i gruchała czule romantyczna parka w piękny
słoneczny dzień piątkowy. W pewnej chwili
urocza ta idy!a leśna zamącona została wido­
kiem wiszącego tuż bez życia na gałęzi dr:zewa
ciała młodego 18 do 20-łetniego mężczyzny.
Młoda para pobieg}a więc na posterunek policji
aby p,odzielić się ze swojem niemiłem odkryciem.
Przybyła na miejsce policja nie mogła niestety
usta’ić, kto by} tym młodym desp’eratem, gdyż
nie znaleziono przy nim żadnych dowodów, ani
śladów mogących dać podstawy do ustalenia
tożsamości osoby. Zwłoki zdjęto z drzewa

i odstawiono do kostnicy szpitala na Grabówku.
Policja zaś głowi się nad ustaleniem, kim byl
młody desperat, któremu w tak młodym wieku
życie stało s:ę już ciężarem.

Skazanie gśmnazjasiów
za działalność komunistyczna^
Białystok, 13. 7. Sąd okręgowy W

Białymstoku ua sesji wyjazdowej w

Bielsku Podlaskim rozpatrywał wczoraj
sprawę 2 uczniów państwowego gimna­
zjum w Bielsku: Włodzimierza Za­
krzewskiego i Emanuela Złotkiewicza,-
oskarżonych o działalność antypaństwo­
wą. W czasie przewodu sądowego usta­
lono, iż uczniowie ci od dłuższego czasu

prowadzili działalność komunistyczną,
organizując zebrania kolegów, na któ­
rych wygłaszano referaty oraz wydawa­
no ulotki, podburzające chłopów i wzy­
wające do zbrojnego powstania. Po roz­
patrzeniu sprawy sąd skazał Złotkiewi­
cza na 5 lat więzienia, zaś Zakrzewskie­
go na 3 lata.

Czyżby to był posiew rozmaitych
,,Straży Przednich"?

Wtom Brcwfisssffl,

Paryż, 15. 7. (PAT.) Zmarł tu

czwartek pik. Alfred Dre,yfus, bohater

słynnego procesu, który trwał od 1894
do 1906. Dreyfus miał lat 76 i zmarł po

dłuższej chorobie i operacji chirurgicz­
nej.

Kapitan sztabu generalnego Dreyfus
został skazany z końcem 1894 r. za zdra­
dę tajemnic wojskowych na dożywotnią

| deportację i 5 lat przebywał na Wyspie
I Djabelskiej w pobliżu Cayenne. W 1897
| r. rozpoczęła się prowadzona z nadzwy­

czajną gwałtownością kampanja poli­
tyczna o rewizję wyroku, na której cze­
le kroczył m. in. Emil Zola ze swą po­
wieścią ,.J^ccuse!11 — Pomimo politycz­
nych sprzeciwów ze strony rządu, trybu­
nał kasacyjny wkońcu zniósł wyrok, kie­
dy właściwy sprawca przyznał się i po­
pełnił samobójstwo. Sąd wojenny w

Rennes skazał Dreyfusa powtórnie i to

na 10 lat twierdzy. W 1903 r. Jaures

przeprowadził wznowienie procesu, w

wyniku którego Dreyfusa uwolniono i

przyjęto zpowrotem do służby w randze

majora. Wkrótce później Dreyfus prze­
szedł w stan spoczynku, ale w czasie

wojny światowej otrzymał awans na

pułkownika.

Piechota z taczkami

cfo Krakowa
z ziemią na kopiec Marszalka

Piłsudskiego,
Poznań. Dzisiaj nastąpiło na Placu

Wolności w Poznaniu przesypanie ziemi

z urny, p-obranej wczoraj przez c.złon­
ków Zw. Weteranów Powstań Narodo­
wych pp. Stanisława Mayera, lat 64,
jego syna 35-letniego Alfonsa i Macio-

zyka, lat 66 z grobów powstańców wiel­
kopolskich na Górczynie do taczek. We­
terani w mundurach powstańczych wy­
ruszyli piechotą, z taczkami do Krako­
wa, aby wysypać pobraną w Poznaniu

ziemię na kopiec Marszałka Piłsudskie­
go na Sowińcu. Powstańcy spodziewają
się przybyć do Krakowa w dniu 6 sierp­
nia br.
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największego w GDYNI sklepu uniwersalnego pod firmą

EM%!M
12o8S) Sp.zo.o.
Kto chce nabyć dobry towar i tanio - winien odwiedzić naszą firmę.
Specjalne działy umożliwiają wszechstronny wybór towarów pierwszorzędnej
jakości po Stałych, Secs wyjątkowo niskich cenach.

X KHAJU.
Poświęcenie Domu Młodzieży w Kaliszu.

W zw’iązku ze zlotem okręgowym Katolic­
kiego Stowarzyszenia M.łodzież.y diecezji
włocławskiej odbyło się uroczyste poświęce­
nie własnego domu, siedziby kaliskiego o-

kręgu K. S . M . Na uroczystość przybył spe­
cjalnie ks. biskup Radoński.

Chałupy się palą. Z niewyjaśnionej do-
iąd przyczyny wybuchł we wsi Tajko pow.
kowelskiego pożar, który strawił 48 domów
mieszkalnych i budynków gospodarczych.

Sprawca zbrodni na granicy
polsko-niemieckie; u ety.

Międzychód. Przed kilku dniami na

pograniczu poisko-niemieckiem obyw’a­
tel Rzeszy zastrzelił obyw’atela polskie­
go Stasiaka polsko-niemiecka komisja
policyjno-sądowa wykryła sprawcę, nie­
jakiego Schulza z Zielom,ysla. Dochodze­
nia przejęła prokuratura niemiecka. Tło

zabójstwa nieznane.

Zamachowcy O. U. N .

w więzieniu.
Stanisławów. Policja aresztowała 4

spraw’ców zamachu OUN, który miał

miejsce w Weryni w ub. roku. Członko­
wie OUN umieścili wówczas maszynę
piekielną w miejscu, w którem ujęto
morderców ś. p . Tadeusza Hołówki —

Bilasa i Danyłyszyna. Wskutek eks­
plozji, która wówczas nastąpiła, dwie

osoby zostały zabite, a jedna odnio.s!ą
ciężkie rany. Zamachow’ców odstawiono
do więzienia w Stanisławowie.

JTiepratz’dopocIo^rae. o przecież prara?dteinpe.
Jak Kom. Kasa Oszczędności pow. morskiego

,,ratuje" polską własność.
K. K. O . stała s:ę u nas w Gdyni synonimem

instytucji finansowej o charakterze wybitnie
społecznym, która jest ostoją zwłaszcza dla
t. zw. ,,szarego człowieka".

To też z tem większem zdumieniem czyta­
liśmy dokument z którego odnieśliśmy wrażenie,
że taka sama instytucja położona tylko o mie­
dzę dalej, mianowic:e Komunalna Kasa
Oszczędności powiatu morskiego, stkia się wi
docznie instytucją o biegunowo przeciwnych
tendencjach, jakie ma jej siostrzyca w Gdyni,

Niech świadczy o tem jednak następujący wy­
mowny fakt:

Po emigrujący’ch do, Niemiec optantach nie­
mieckich nabyli większą nieruchomość w Wej­
herowie pp. Glogerowie. W r. 1930 właściciele

tej nieruchomości zmuszeni byli na spłatę reszty
zobowiązań, na remont i t. p, zaciągnąć pożycz­
kę wekslową w Komunalnej Kasie Oszczędności
pow. morskiego dnia 12. 10. na sumę 15.000 zł.
Wskutek śmierci p. G’ogera, jak również wsku,
tek innych nieprzewidzianych trudności, jak wy­
sokie obciążenia podatkowe, zaległości w pła­
ceniu czynszów i t. p. weksle, jakkolwiek miały
zabezpieczenie hipoteczne i mogły być skon-
wertowane, oddane zostały do p’otestu i real­
ność wystawiono na subhastę. Nabywcą jej z

subhasty, nie wiadomo czy rzeczywistym, czy
też podstawionym był kasjer tejże Kasy Komu­
nalnej Niemiec Neumann. Subbasta ta jednak
została z powodu różnych uchybień, prz’ez sąd
w Wejherowie unieważnioną, a wprowadzono
natomiast sekwestr na czynszach z tej realności,

dla zaspokojenia pretensji wierzycieli. Z czyn­
szów tych K, K, O. pow. morskiego otrzymała
w ciągu pięciu lat okoló 5.000 zł na rachunek
długu w kwocie 15,000 zł.

W tych dniach drugi mąż p, Glogetowej,
pragnąc uporządkować sp:awy majątkowe swej
obecnej żony, poprosił osobiście dyrekcję K.
K. O. o przedłożenie mu zestawienia konta p,
G!ogerowej, dla zorientowania się, jak wysokie
jest obecne obciążenie realności.

. Zamiast normalnego odpisu konta-z wyszcze­
gólnieniem poszczególnych pozycyj po stronie
bierne,j i czynnej, K. K . O. pow, morskiego na­
desłała p, M, Sz. R,, obecnemu mężowi p, Gioge-
rowei następujący wielce charakterystyczny
i wymowny dokument z dnia 26. 6. 1935 r.:

WPan M. Sz, B.

Gdynia
Na życzenie WPąna donosimy uprzejmie, że

zadłużenie pp. Glogerów w tut. Kasie wynosi:
Z tytułu weksla pł. 12. 10. 1930 r. 15.000 zł
Tyl. za’egłych odsetek po !O% od

5. 1 . 34 do 30 6. 35 r............... 2.289,15 zł
Tytułem dotychczasowych kosztów

procesowych......................... 4.973,60 z!
Tyt. kosztów protestu i notyfikacji 136.25 z?

razem 22.399,— zł

Z poważaniem
(—) podpis nieczytelny.

A więc dług który pierwotnie wynosił ły!ko ,

15.000 zł już po wpłaceniu na amortyzację jego
około 5.000 zł wynosi obecnie 22.399 zl

_

i K. K . O. nie uważa nawet za wskazane,
przedstawić dłużnikowi, wzgl. jego pełnomocni­
kow_i dokładnego wyciągu z jego konta, dla wy­
jaśnienia tych cudów, nie uważa za potrzebne
wyjaśnić w jaki sposób przyszła do kwoty
2.289,15 jako oprocentowanie za czas od 5. 1 .

d° 39- 0- 1935 r., jeżeli już od pięciu !at
blisko d!ug się amortyzuje, a więc nie może

wynosić 15.000 zł, dalej jakim cudem powstały
i według jakie-j taryfy adwokackiej obliczane
były koszta procesowe w kwocie 4.973,60 z},
skoro procesu wogóie nie było, gdyż środki
egzekucyjne wdrożono bezpośrednio po zapro­
testowaniu weksla, za co policzono również
koszta w kwocie 136,25 zł.

__ Czynie należałoby stwierdzić przez Dyrekcję
K. K. O. czy rachunek kosztów syndyka’Kasy,
adw. Neumana Karola (n. b. także Niemca choć
obywatela polskiego) jest uzasadniony i zgodny
z taryfą adwokacką? Czy klientowi nie przy­
sługuje prawo skontrolowan’a słuszności tych
pretensyj? Czy ten sposób likw-idowania swych
należności uważa K, K. O . za zgodny ze zada­
niami instytucji finansowej o charakterze spo­
łecznym, na kresach zachodnich, niely’ko poli­
tycznie ale i gospodarczo zagrożonych przez
najniebezpieczniei;szy element, że własność pol­
ską doprowadza s:ę do ruiny, aby ułatwić Niem­
com jej zagarnięcie, coby się było już stało
i to w sposób widocznie nie zupełnie legalny,
skoro sąd zmuszony by? subhastę unieważnić?

Mamy’ wrażenie, że sprawa ta. zdradza wiele
omentów będących w kolizji z art. 23 i 264

k, k, Pozostawiamy’ to jednak ocenie kompe­
tentnym władzom nadzorczym K. K. O,, w

p’erwszym rzędzie p. staroście pow. mo"skiego
wzgl. władzom sądowym, które niewątpliwie
zbadaniem lego wypadku zechcą się zaintereso­
wać.
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Sprytny żydek największym szpiegiem
ofeecugcla ciosów.

’

Aleksander Trebitsch-bncoln z^ktym oszustem, złodziejem, prowokatorem i światowym szpiegiem.
Gdziekolwiek w ostatnich dwudziestu

latach, interesa wielkich m’ocarstw eu

ropejskich się zderzały, tam wypływała
automat,ycznie na powierzchnię tajem­
nicza postać Aleksandra Trebitsch-Lin-

colna, największego szpiega obecnych
czasów, który bronił i zdradził pokolei
wszystkie państwa europejskie.

Dziwny ten człowiek urodził się sześć­
dziesiąt lat temu jako syn biednego ży­
dowskiego handlarza w Galicji. Nad­
z:wyczaj zdolny i posiadający ogromna
ambicję młody Trebitsch porzucił w

16-ym roku życia dom ojcowski i prze­
wędrował cała Europę i część Ameryki,
będąc kolejno talmudystą. w Samborze,
pastorem luterańskim w Hamburgu,
duchow’nym ewangelickim w Montreal

(Kanada) i wikarym prezbiterjańskim
w Kent (Anglja). Adaptując się świetnie
i . władając piętnastu językami, Tre­
bitsch był w tym okresie czasu zwyk­
łym oszustem. Gdziekolwiek przybywał
imponow’ał sw’emu otoczeniu wielka

rudycja i wybijał się prędko na ważne

stanow’iska, ażeby pewnego dnia z:iik

nęć z kasę partji i portfelami łatw’o­
wiernych protektorów...

W 25 roku życia widzimy Trebitscha
’

jako upow’ażnionego legata - misji
Ouakerów angielskich w podróży przez
Europę. Żeni się z Francuzka, przybiera
obywatelstwo angielskie i osiedla się
na stałe w Londynie, gdzie udaje mu

się wkręcić do kół liberalnych. Tre

ibitsch, który nazyw’a się teraz Lincoln

zrzeka się solennie duchow’ieństwa, pu­
blikuje dzieła o socjologii i niebawem

zostaje sekretarzem generalnym partj
liberałów. W roku 1910 zostaje wybra
ny posłem do parlamentu i zaczyna
się interesować spraw’ami finansowemt
Za pomocą partii, Lincoln zakłada bank
i. finansuje hazardowe interesa spekula­
cyjne. Lecz tu powinęła mu się noga
jedbemu z przeciwników udało s?ę
wpaść na ślad jego przeszłości i pewne­
go dnia na szpaltach wielkiego dzienni­
ka londyńskiego ukazał się sensacyjny
artykuł, w którym autor w’ylicza sucho

wszystkie kradzieże f oszustwa, popeł­
nione przez Lincolna pod nazwiskiem

Trebitsch^, W 24 godziny później insty­
tut fina,nsowy awanturnika bankrutuje,
żona i dzieci opuszczają go, a on sarn

jest zmuszony do ucieczki.

Zaczyna się nowy okres w życiu Lin­
colna, który z finansów przerzuca się
na szpiegostwo. W roku 1913 Lincoln

jest tajnym agentem pewnego państwa
bałkańskiego w Rumunji. W chwili za­
machu na arcyksięcia Franciszka Fer­
dynanda, Lincoln przypomina sobie, że

jest poddanym angielskim i wraca do

Londynu, by ofiarować swoja służbę w

,,Inteligence Service", — państwowej
organizacji szpiegoskiej. Anglicy, zna­
jąc dobrze wielka inteligencję Lin­
colna, powierzają mu ważna misję 1
nasz awanturnik spełnia przez sześć

miesięcy nienagannie wszystkie zada­
nia, powierzone mu przez ,,Inteligence
Serviceu. Lecz mocarstw-a centralne,
wiedząc, że Lincoln jest bardzo łako­
my na pieniądze, ofiarowują mu pól
miljona dolarów za sprzedaż tajnych do­
kumentów angielskich, Lincoln nie wa­
ha się ani chwili; wykrada z admira­
licji londyńskiej plany obrony wybrze­
ża i mimo prześladow’ania przez agen­
tów brytyjskich, którzy sa na jego tro­
pie, udaje mu się zmylić ich czujność i
dotrzeć po nieprawdopodobnych przygo­
dach do Brukseli, gdzie niemiecki ge­
tt erał-gubernator wypłaca mu przyrze­
!czona sumę.

Z temi pieniędzmi Lincoln udaje się
do Ameryki, gdzie prowadzi hulaszcze

życie. Po trzech miesiącach nie ma już
ani grosza. Przymierając z głodu,, orga­
nizuje w Nowym Jorku bandę włamy­
waczy, lecz policja odkrywa jjo kilku

miesiącach jego szajkę, operującą w

stylu późniejszych gangsterów i Lincoln

zostaje zasądzony na dziesięć lat wię­
zienia.

Przez ten czas, wojna skończyła się i
nasz awanturnik, po odsiedzeniu kary
udaje się do Niemiec. Tutaj organizuje
,.putsch" Kappa w roku 1930, skąd zo­
staje niebawem wydalony.
\ Europa jest zamknięta i pozostaje tyl­

ko jeden kraj, w którym może ,,praco­
wać11: Rosja. Lincoln przebija się no

Moskw’y, gdzie władze sowieckie dają
mu w’ażna misję: zbuntować narody in­
dyjskie przeciw Anglikom. Genjałny
szpieg udaje się w’ięc do Klasztoru bud­
dyjskiego, ską,d po dw’óch latach wy­
chodzi duchownym. W przebraniu pa­
sterza, Lincoln operuje na pograniczu
Afganistanu i udaje mu się zbuntować
Nomadów na północnej granicy Indji.
Bunt ten zamienia się szybko w powsta­
nie i Anglja jest zmuszona wysiać kilka

dywizyj do Kabulu i Peszawaru, gdzie
do dziś dnia toczą, się jeszcze zawzię­
te walki, Lecz Lincoln już daw’no opu­
ścił Indje, pracuje teraz w Chinach, ja­
ko pełnomocnik Sow’ietów i organizuje
chińską partję komunistyczną, która
data się dobrze we znaki Japończykom.
Potem znika z Chin i długo o nim mc

nie słychać, wi,ęc pow’oli utw’ierdza się
legenda, żc Lincoln umarł...

Nadchodzi naprężenie wlosko-abisyń-
skiej. Anglja, nie chcąc dopuścić do kolo­
nizowania Abisynji przez Wiochy, udzie­
la cesarzowi afrykańskiemu pomocy fi­
nansowej i posyła mu potajemnie zbroję.
Włoscy szpiedzy w Addis Abeba szybko

,,Panie, znalazłem dolary!"
Stary kawał z koperta odnowiony podczas jarmarku.

Chojnice. Bardzo już często prasa donosiła
o grasowaniu wyrafinowanych oszustów, którzy
przy pomocy koperty z bezwartościowemi pa­
pierami nabierali ludność wiejską przybywają­
cą na jarmark. Na ofiary upatrywano szczegól­
nie te osoby, które zamierzały kupować bydło
wzgl. takie, które sprzedały bydło. Wiadomo,
że naiwnych nie brak, to też poszkodowanych
na jarmarku było zawsze dużo, a policja miała
wiele z

_

tem kłopotu. Mimo przestróg prasy,
zawsze jeszcze znajdują się naiwni, wprawdzie
nie talj często, gdyż kawał z kopertą bywał w

ostatnim czasie coraz mniej zastosowany. Zda­
je się, że oszuści stary ten kawał poczynają od­
nawiać.

W Chojnicach podczas jarmarku poszkodo­
wany został w powyższy sposób rolnik Wojciech
Kyduchowski z Brus, człowiek w starszym wie­
ku, lecz bardzo naiwny, W drodze na jarma,rk
zaczepi} go pewien osobnik, który ukazawszy
mu kopertę, odezwał się: ,,Panie znalazłem
dolary". Był to oczywiście oszust, który naiw­

Urzędnik banku skazany na 6 miesięcy więzienia
za usunięcie mienia zagrożonego zajęciem.

W wyniku rozprawy, oskarżony Dreher ska­
zany został na 6 miesięcy więzienia z warun-
kowem zawieszeniem wykonania kary na 5 lat
za to, że świadomie usunął mienie zagrożone
zajęciem. Sąd stwierdził, że oskarżony działal­
nością swoją zachwiał zaufanie do instytucyj
finansowych, co bardzo go obciąża i, że działał
w celu pokrzywdzenia wierzycieli. Oskarżony
działał także na szkodę Banku, którego był
kierownikiem, wiedział bowiem o tem, że dzia­
ła niezgodnie z prawem czem poderwał również
zaufanie do Banku Ludowego w Chojnicach.

Oskarżony jak i oskarżyciel publiczny wnie­
śli odwołanie od tego wyroku. Sprawa będzie
zatem przedmiotem rozprawy w H instancji.

Chojnice. Ciekawa rozprawa toczyła się
przed wydziałem karnym tut. sądu grodzkiego.
Na lawie oskarżonych zasiadł urzędnik Banku
Ludowego w Chojnicach, Robert Dreher, oskar­
żony o usunięcie mienia zagrożonego zajęciem.
Rzecz ma się następu(jąco:

W, grudniu 1931 roku śp. Cecylja Binczyk
otrzymała z sądu grodzkiego w Chojnicach
9822 dolarów tytułem spadku po zmarłej jej
siostrze Elżbiecie Blumenthal. Spadek zamie­
niła na złote polskie, które złożyła do depozytu
w Banku Ludowym w Chojnicach. Urząd skar­
bowy w Chojnicach po pewnym czasie zażądał
zapłaty 17.297 zł tytułem podatku spadkowego,
do zapłaty którego zobowiązała się Łucja Bm-

czyk, generalna spadkobierczyni po śmierci jej
matki i siostry. Dla wywiązania się z obowiąz­
ku wobec urzędu skarbowego, Łucja Binczyk
zażądała wypłaty 17.000 złotych z depozytu,
dyrekcja Banku jednakże nie wypłaciła żądanej
kwoty, natom,iast zobowiązała się wspomniany
podatek zapłacić. Obietnicy Dyrekcja nie wy­
konała, wobec czego nastąpił proces sądowy
o zapłatę podatku i wyrokiem sądowym zasą­
dzone zostały Łucja Binczyk i Antonina Cichoc­
ka (siostra) na solidarne zapłacenie podatku.
Proces powstał z winy Banku który spowodował
1.700 złotych kosztów dla spadkobierczy!), które
też straciły całkowite zaufanie do Banku i po­
stanowiły wycofać wkłady, wynoszące około
14.000 złotych. Po upływie terminu płatności
depozytu Bank pieniędzy nie wypłacił, wobec
czego wierzycielka Łucja Binczyk wdrożyła
skargę sądową i uzyskała na rozprawie zabez­
pieczenie wierzytelności na pretensji hipotecz­
nej Banku Ludowego wobec dłużniczki A. K,

Chojnic, w kwocie 12.600 zł.
Urzędnik Banku Dreher, w porozumieniu z

dyrekcją Banku Spółek Zarobkowych w Gru­
dziądzu, zabezpieczony list hipoteczny scedował
do wyżej wymienionego Banku w Grudziądzu
i to po uchwale sądowej, postanawiającej zaję­
cie listu hipotecznego.

Proces Łucji Binczyk przeciwko Bankowi
Ludowemu wypadł na korzyść wierzycielki,
egzekucja natomiast okazała się bezskuteczną,
wobec usunięcia zajętego listu hipotecznego, co

do którego zapadła uchwała zajęcia go. Na
skutek doniesienia pokrzywdzonych, prokurator
oskarżył Roberta Drehera, sprawującego tym­
czasowo funkcję dyrektora Banku, o działalność
przestępną,

’zdają, sobie sprawę, że reorganizacja
armji abisyńskięj jest prow’adzona przez
fachowca wysokiej miary. Lecz jest nfe-
możliwem — wpaść na ślad tej tajemni­
czej osobistości...

Pew’nego dnia przybyw’a do poselstwa
włoskiego w Addis Abeba, oficer wywia­
dowcy francuskiego portu Dżibutti. Po­
seł natychmiast przyjmuje francuskiego
kapitana.

— Ekscelencjo - mówi oficer — w’iem
kto stoi na czele abisyńskięj organizacji
wojennej.

— Mów’ pan!
— Trebitsch-Lincoln! Mimo jego prze­

brania, poznałem go w porcie gdzie dy­
rygował jako derwisz turecki ładowa­
niem amunicji do pociągu Dżibutti —

Addis Abeba!...

Anglja prowadzi jak zwykle swą pod­
ziemną robotę. Działając ’wedle swej
maksymy ,,right or wrong, my country",
londyński ,,Inteligence Service" nie wa­
hał się ani chwili zaangażow’ać Lincol­
na, który organizując obronę Abisynji,
oddaje tem samem cenną usługę intere­
som Wielkiej Brytanji, nie chcącej za

żadną cenę dopuścić do ekspansji Włoch

Afryce.

nego wieśniaka zabrał na plantacje przy jezio­
rze zakonnym i zanim zdołał zajrzeć do wnę­
trza koperty, pojawił się drugi oszust, który od­
razu wskazał na Ryduchowskiego jako tego,
który rzekomo znalazł zagubione dolary. Wie­
śniak okazał swój portfel i tłumaczył się, iż do­
larów nie znalazł. Oszust zręcznym ruchem
wyjął z portfelu 170 złotych i ulotnił się.

Nic nie przeczuwający wieśniak udał się do
kościoła i następnie na targ w celu kupna kro­
wy. I tam po raz drugi padł ofiarą ,,koper-
ciarzy ’, przytem jednak spostrzegł kradzież.
Na wszczęty alarm policja wdrożyła pościg.
Ujęto 5 członków szajki oszustów. Są to: Ko­
peć Kazimierz z Kalisza, Włodko Piotr z Byd­
goszczy (ujęci w pociągu pod Sępólnem), Ponia­
towski Jan z Grudziądza, Maliszewski Stanisław
z Gdyni i Nowak Władysław z Bydgoszczy.

Powyższy wypadek niechaj będzie przestro­
gą dła udających się na jarmark by nie łakomili
się na ,,znalezione dolary".

Bandyfa-zbieg popełnił samobójstwo.
Chojnice, Przed kilku zaledwie dniami do­

nosiliśmy o zuchwałej ucieczce z biegnącego po-
°iągu, groźnego bandyty Artura Krohna, pocho­
dzącego z Ostrowa, powiat tucholski. Bandyta,
zmyliwszy czujność eskorty, przez okno ustępu
zbieg} w pob’iżu stacji kolejowej Stary Wierz­
chucin, Pościg nie dał wyniku, Bandyta ukrył
się w życie w polu.

Obecnie nadeszła ze Starego Wierzchucina
wiadomość, że w jeziorze tamt. znaleziono zwło­
ki zbiegłego bandyty Krohna. Wstępne docho­

dzenia wykazały, że Krohn popełnił samobój­
stwo przez utopienie się w jeziorze.

Samobójca w chojnickiem więzieniu ocze­
kiwał na wymiar sprawiedliwości za liczne na­
pady rabunkowe z bronią w ręku, W Świeciu
odbyć się miała przeciwko niemu rozprawa
karna- Zbiegł i kilka dni ukrywa} się, lecz
okoliczna ludność na wieść o ucieczce groźnego
bandyty czuwała i na własną rękę ścigała go.
Osaczony z wszech stron, wyczerpany fizycznie
i duchowo, popełnił samobójstwo.

Na ręce J. Em. ks. kardynała prymasa
Hlonda w związku z Wielkopolskim Żjaz
dem Katolickim nadeszła z Watykanu de­
pesza następującej treści:

Citta del Vaticano, dnia 6 lipca 1935 r.

Jego Świątobliwość Ojciec św. jest głę­
boko uradowany szczęśliwemi okoliczno­
ściami czasu, miejsca i tematów piętnaste­
go Zjazdu _Katolickiego Archidiecezji Gnieź­
nieńskiej i Poznańskiej-, bierze. duchowy u-

w Borku,
dział w jego obradach i sprasza od Nie­
biańskiej Królowej Apostołów obfitość łask
niebieskich ku wzmocnieniu wiary i chrze­
ścijańskiego życia ludu polskiego. Życząc
polnego powodzenia marjańskiei u Zjazdo­
wi Akcji Katolickiej w Borku, Ojciec św.
zasyła uczestnikom z pełnego serca szcze­
gólniejsze błogosławieństwo apostolskie.

Kardynał Pacelli,

Skomplikowana katastrofa lotnicza

Na lotnisko w Tatoi koło Aten (w Grecji)’
wykonywał ćwiczenia akrobatyczne porucz-i
nik-pilot Carnavias z ppor. Coiocotronisem
jako obserwatorem. Na wysokości 500 me­
trów pilot leciał głową wdól i nie zdołał
przywrócić aparatu do normalnej pozycji.
Obserwator chcąc się uratować skoczył z a.

paratu z wysokości 50 metrów. Z powodu
małej odległości od ziemi, spadochron nie
zdążył się otworzyć i obserwator runął na

ziemię, łamiąc sobie kręgosłup. Obserwa-
tora przewieziono do szpitala, gdzie zmarł.
Lotnik natomiast, spadł wraz z samolotem
na krawędź dachu, gdzie zawisł na pasie
bezpieczeństwa głową wdół. Z pozycji tej
wyzwolili go nadbiegli żandarmi. Samolot
uległ rozbiciu.

Zabawa, która kctztawała miljony
Miasto norweskie Hamar strawił kilka

dni temu olbrzymi pożar, który wyrządził
straty kilku miljonów koron i pozbawił da­
chu sto szesnaście osób. Przyczyną Pożaru

było zaprószenie ognia przez bawiących się
chłopców. Również w okolicy miasta Skien
spłonęły duże tartaki.

Niepodległość Palettyny, ale dla Arab6w

Jeden z przywódców ruchu arabskiego
w Palestynie, dr. Khaldi, piastujący urząd
burmistrza Jerozolimy, założył ostatnio no­
wą pariję arabską. W myśl uchwalonego
programu, partja ta ma dążyć do niepodle­
głości Palestyny w ramach federacji państw
arabskich, zwalczania imigracji żydowskiej
do Palestyny, polepszenia bytu fellahów
(chłopców arabskich) oraz do zawarcia z

Anglją układu, na wzór traktatu angielsko-
iraskiego.

2.100.000 bez pracy i bez nadziei

Według oficjalnych danych, liczba bez­
robotnych Wielkiej Brytanji wynosi 2.100.000
osób. W kolach finansowych i przemysło­
wych uważają, iż zmniejszenie się bezrobo­
cia, jako następstwo układów w Ottawie i w

związku z tem ożywienie rynku wewnę­
trznego osiągnęło już najwyższy stopień.
Dalsza poprawa — zdaniem ,tych kół — mo­
głaby nastąpić jedynie dzięki poprawie o-

gólnej handlu międzynarodowego.

Powódź postępuję.
Część muru żelazo-betonowego otaczają­

cego koncesję japońską w Hankau została
przez wody wezbranej rzeki Yang-Tse pod­
myta, co spowodowało zawalenie się muru

na znacznej przestrzeni. Wszystkie wysił­
ki naprawy muru, który w tym wypadku
odgrywa rolę wału ochronnego zawiodły.
Powódź zagraża całemu miastu. W wiosce
w pobliżu Iczang utonęło 50 żołnierzy.

5000 ofiar powodzi w Chinach.

Liczba ofiar powodzi w Chinach wynosi
5000 osób, Rzeka Żółta przerwała szereg
tam na ząchód od Szantungu, zalewając o-

gromną polać kraju. Pod wodą stoi rów­
nież znaczna część prowincji Szang-Si,
gdzie woda zalała kilka miejscowości.

Nowy rekord kobiecy.
Lotniczka amerykańska Laura Ingalls

pobiła rekord światowy lotu transkontynen-
talnego bez lądowania, przebywszy w 18 go­
dzin 20 minut 3009 mil. Dotychczasowy
rekord należał do Amelji Earchard.

------- /:-------

Nowy typ oszusta

na gruncie poznańskim.
W Poznaniu pojawił się nowy typ oszusta,

który pod pozorem starania się o renty wojen­
ne wręcza naiwnym ludziom fałszywe przekazy
pocztowe, pobierając za swe ,,koszta" pewne
sumy. W ten sposób zdołał oszust nabrać kil­
ku naiwnych, Policja poznańska rozpoczęła’
energiczne śledztwo ce’em ujęcia oszusta.
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Berlinki czekają na transpor
Rola szyperstwa w żegludze rzecznej na Pomorzu.

Radość i froslci życia ,,cstóomów wodngdt
Spec/ofny repcWoż MOziefimka f?ęydtyoslrfegw".

Cala Brda od śluzy na Czyżkówku do śluzy
W Brdyujściu jest jednym wielkim portem Byd­
goszczy.

W porcie tym stoją dlugiemi rzędami ber-
linki i czekają na ładunek. Oczekiwanie i po­
dróż są ich przeznaczeniem. Muszą czekać
cierpliwie i nieraz d!ugo swej kolejki, by zabrać
towar i ruszyć w szeregu na zachód lub na

wschód.
Przez nasz port bydgoski przesuwa się ich

corocznie wielka ilość. Są różnorakie — wiel­
kie i małe, nowe i bardzo zdezelowane, róż­
nych barw i kroju, z różnych wywodzące się
portów macierzystych.

Patrząc na nie codziennie — przywykliśmy
tny — szczury lądowe — do widoku tych roz­
licznych barek. Coprawda patrzymy na nie
z pewnym sentymentem. W każdym człowieku
drzemie coś z cygana i coś z włóczęgi, a prze!­
cież życie na harce ma w sobie — według na

szego wyobrażenia — wiele uroku i urozmaiceń.
Podobają nam się oznaki życia, zaobserwowane
na berlinkach — kwiatki w doniczkach, te f:
ranki u małych okienek, ta susząca się na wie
trze bielizna, ten dymek z cienkiego blaszańego
komina i wreszcie ten pies, biegający z ujada
niem z jednego końca w drugi po dachu barki —

wszystko to pociąga nas swoistym pięknem
i pobudza naszą wyobraźnię.

Mieć swój mały cichy domek, odgrodzony
od świata wodą, zmien’ać miejsce pobytu, jak
piękna pani rękawiczki i stykać się z coraz to

nowym krajobrazem, nowemi ludźmi, nowemi
wrażeniami — oto marzenie szarego
szczucha.

Wszystko jest ponętne zda!eka. Gdybyśmy
jednak poznali bliżej życie załóg berlinek, gdy
byśmy głębiej wniknę’i w ten krąg zaintereso­
wań, zagadnień, bolączek, niedomagali, potrzeb
trosk codziennych i codziennej uciążliwej pracy
tych ludzi — to nasza iluz,ja prysłaby jak bań
ka mydlana na wietrze.

Szyperstwo, na podobieństwo innych zawo
dów ma swoje dobre i złe strony. Tak w niem
jak i w innych zawodach, trzeba płacić godzi
nami trudu i wysiłku za chwilę uśmiechu. A że
berlinki i ludzie na ńch żyjący zrośli się nie­
odłącznie .w jakiejś przedziwnej symbiozie :

naszem miastem i z iego duchem, przeto posta
ramy się w niniejszem reportażu dać skrót, za-

gadnień dotyczących szyperstwa i scharaktery­
zować rolę barek w życiu naszej dzielnicy,
Czynimy to na podstawie obserwacyj, a ujmu­
jemy rzecz informacyjnie.
NOMENKLATURA i PODZIAŁ ŁODZI.

Na nasz-ym terenie przyjęta się dla łodzi to­
warowych nazwa berlinka. W Poznaniu mówią
szkuta. W urzędowych enuncjacjach mówi się
o statkach i łodziach, przyczem przez łodzie
rozumie się wehikuły wodne nieporuszane siłą
motorową własną, a więc i żaglowce.

Na naszym terenie w ciągu dziejów i obec­
nie spotykało się i spotyka określenie: ,,barka",
,,bromberka", ,,kanałówka", łódź fłnowska
i cylle.

Bromberka, czyli łódź bydgoska, była zbudo­
wana na wzór łodzi, kursujących na kanałach
między Odrą i Łabą, lecz znacznie mniejsza ze

względu na mniejsze wymiary śluz bydgoskich.
Typ ten zaczął wychodzić z użycia już przed
wojną, a na jego miejsce wprowadzono łódź
łinowską, która odznaczała się trwalszą kon
strukcją i większemi wymiarami.

Cylle była to prymitywna łódź z drzewa, któ­
rą po 3—4-letniem użyciu sprzedawano na opał.
Na kanale i górnej Noteci kursują przeważnie
łodzie, zwane kanaiówkami. Rzadko na naszych
wodach spotyka się łodzie motorowe i nie ro­
bią one tu interesów, gdyż w myśl przepisów
policyjnych nie wolno naładowane) łodzi moto­
rowej ciągnąć drugiej. Berlinki możnaby po­
dzielić, tak jak działa w artylerji według po-
sizczególynych kalibrów,

Są ciężkie działa — to szkuta zabierająca
po 1000 tonn, następnie po 700, 600, 500 tonn,
najmniejsze, lekkie, połowę działa — kanalówki
kursujące do Nakla, Janikowa i t. d. mają po
około 200 tonn pojemności.

Największe okazy spotyka się na dolnej Wi­
śle, podczas gdy w okolicach Krakowa przewa­
ża tvp galar i kryp.

Nazwy szkut wywodzą się z bardzo od­
ległych czasów. Już Klonowicz 400 lat temu

w swym opisie Wisły wspomina o szkutach
i szkutnikach (tych, którzy wyrabiają szkuty).
Wówczas szkuc’arstwo stało w Polsce wysoko.
Obecnie u nas postęp szkuciarstwa, rodzaj ma-

terjału i jakość taboru dalekie są od poziomu
europejskiego. Przeciętne pojemności łodzi, ślu
zowanych w Bydgoszczy, nie wiele są zmieniły
od czasów przedwojennych. Berlinki, spotyka­
ne na naszych wodach, możnaby jeszcze podz-e-
lić na dachowe i odkryte, na żaglowe i holo­
wane siłą mechaniczną.

PRZEZNACZENIE SZKUCIARSTWA.

Szyper, czyli właściciel łodzi towarowej,
jest w pewnej mierze rzemieślnikiem, a w pew­
nej mierze przedsiębiorcą. Łódź jego orzyrów
nać można do autobusu ciężarowego. Przybyw­
szy np. do Bydgoszczy barka czeka na ładunek.
Służy ona jedynie jako środek transnortowy
i jako taki jest do usług klienta. Rzadko Jed­
nak klient zgłasza się bezpośrednio do szypra,
a czyni to za pośrednictwem przedsiębiorstw

transportowych, jak ,,Lloyd Bydgoski", ,,Yistu-
la” czy ,,Hartwig".

Przedsiębiorstwa takie poza własnym tabo­
rem (Lloyd Bydgoski posiada np. 17 statków
własnych i tyleż barek) stoją w kontakcie z

szyprami, określając swe wzajemne stosunki
obustronną umową.

Szkuciarz, związany umową np. z Lloydem
Bydgoskim czeka w Bydgoszczy na swą kolej,
by ruszyć z transportem do punktów przezna­
czenia i otrzymuje za to ściśle określoną opła­
tę od tonny. Obdzielanie berlinek transportem
odbywa się W"edług porządku ich przybycia,
przyczem w tę kolejkę włączony jest również
własny tabor Lłoydu. Może się zdarzyć, że po
przybyciu do Gdyni w li.stopadzie napotka ber-
l:nka na przymrozki i pozostaje w tym porcie
aż do nowego sezonu. Wówczas czasami służy
barka za rodzaj magazynu, gdzie zsypuje się
zboże w razie przepełnienia śpichrzów - oczy­
wiście za pewną opłatą.

Jednakże głównym przeznaczeniem berlinki
jest masowy przewóz towarów i to przewóz,
oczywiście tańszy od dróg lądowych. Jak wiel-

Ogółny w,dok na Brdę w Bydgoszczy -w czasie ożywionego ruchu transportowego,

ką jest pakowność takiej berlinki świadczy
przykład, . że 700-tonncwa łódź pomieści cały
pociąg towarowy, składający się z 70 wagonów
(węglarek),
PORÓWNANIE Z ZAGRANICA.

Tabor na dolnej Wiśle, do której terenowo
zalicza się Bydgoszcz, odległa o 9 km przez
Brdyujście od Wisły, przoduje na ziemiach Rz

czypospohtej w której jest wogóle około 300
szkut, pozostaje jednak bardzo daleko w tyli
w stosunku do taboru, jaki ma zagranica.

Sama ty!ko flotylla rzeczna na Łabie prze
wyższa 50 krotnie całą flotyllę Polski (wedłutf
stanu z roku 1933).

W stosunku do. czasów przedwojennych daje
się zauważyć wzrost żeglarstwa przy zupełnym
zaniku spławu drzewa na tratwach, w którym
przedwojenna Bydgoszcz odgrywała rolę domi
nującą.

Udział żeglugi rzecznej w eksporcie zamyka
ię w roku ubiegłym cyfrą 350 tysięcy tonn,

wywiezionych do Gdańska i Gdyni. Rejon nad-
notecki (Kujawy—Nakło) wyeksportował przez
Brdyujście 151 tys. tonn, dając dowód, że jest
ważkim czynnikiem w eksporcie rzecznym,

Tabor żeglugi rzecznej wystarcza w zupeł­
ności obecnym zapotrzebow-aniom. Niemniej’
nie wykazuje on zupełnie wzrostu, Naogół
rocznie wycofuje się z użycia około 15 sztuk
łodzi, gdy przybywa równocześnie 4_5 no­
wych. Możnaby z matematyczną dokładnością
obliczyć, kiedy nastąpi zupełne wymarcie flo­
tylli rzecznej, gdy żegluga śródlądowa nie otrzy­
ma odpowiedniego bodźca.

Z drugiej strony należy zanotować uzdrowie­
nie naszej flotylli. Dzięki kredytom, otrzyma­
nym z Banku Gospodarstwa Krajowego, cała
masa szkut poddaje się gruntownej renowacji.
Stąd stan taboru coraz lepszy, ale liczebnie
coraz malejący.
MARTWY SEZON.

Oglądając codziennie szeregi berlinek, sto­
jących po obu brzegach Brdy, zapytać możemy:

,na co czekają?"
Czekają na transporty.
Największe napięcie żeglugi to koniec kwiet-

a—maj i koniec września—październik. Obec­
nie nasłał dla żeglarzy sezon martwy. Czekają
na okres pożniwny, by ruszyć z transpo: tern’
Przewożone będą do Gdańska i Gdyni’zboże,
cukier, soda, mąka, ziemniaki itp. oraz buraki
cukrowe w ruchu lokalnym,

W żegludze rzecznej przeważa dominująca
eksport. Import jest procentowo znacznie niż­
szy. Wwozi się towary ko!onjalae, tłuszcze,
śledzie itp. Niemniej z powodu niżs.zego impor­
tu wiele barek wraca do portów wewnątrz
kraju próżno. -

RODOWÓD i CHARAKTERYSTYKA
SZYPRÓW.

Omówiliśmy w głównych zarysach rolę i za­
dania szyperstwa po to, by unaocznić sobie bli­

żej życie łudzi, którzy swój’ żywot spędzają na

pływających pociągach towarowych.
Skąd się bierze szyper?

_

Przeważnie jest on szyprem z dziada pra­
dziada, Rodzi się-na berlińce, na niej spędza
piękne i chmurne dni żywota, na niej umiera.
Odosobnione, oderwane poniekąd od reszty
społeczeństwa życie, wytwarza z szyprów cha­
rakterystyczną, odrębną od przeciętności kastę
l,udzi.

Załoga barki składa się z 2-4 ludzi, prze­
ważnie rodziny, rzadziej przynajętej służby. W
sezonie spędzają czas na ustawicznych ryzach
(rejsach — podróżach), w czasie odpoczynku
zimowego odnawiają swój pływający dom i war­
sztat zarazem, malują, smołują itp.

Rodzą się przeważnie na wodzie, są gdzieś
wpisani w księgach ludności — ale może się
zda.rzyć, że do miejscowości, w której się uro­
dzili, nie przybędą już nigdy ,w życiu.

Na długiej lince za kolownikiem lub ńa żaglu ,

płyną przy pogodzie czy deszczu, po dalekich i
nieraz drogach wodnych; latami mogą nie dopły­

nąć do portu, w którym są zarejestrowani i któ­
ry uwidoczniony jest w napisie na barce.

Każda barka musi być bowiem przypisana do
portu i sądu, Jest ona nieruchomością, całym
majątkiem szypra, często znacznym majątkiem,
gdyż żelazna barka kosztuje około 100 tys. zł,
a nowa drewniana około 35 tys. z!. Jest nieru­
chomością, posiada więc hipotekę j właściciel
może zaciągnąć na nią zobowiązania.

Ci ,,cyganie wodni" — jak można nazwać
szyprów — nie mają w sobie charakteru praw­
dziwych cyganów, lecz wiodą jedynie ich tryb
życia. Są krańcowym przeciwstawieniem rol­
ników —- łudzi osiadłych, Są elementem lot­
nym, niczem nie związanym, chyba umowarjj
z przedsiębiorstwami transportowemu (Lloyd
Bydgoski ma zarejestrowanych 120 szyprów).
Jest_ to jednak element wysoce dodatni i war­
tościowy. Są gorącymi patrjotasni, przeważnie
ludźmi ś’wiatłymi, obrotnymi, znającymi" co-

najmniej 2 języki. Garną się chętnie do wie- j
dzy, uczestniczą gorliwie w kursach i poga­
dankach dla nich urządzanych. Wywierają też

duży wpływ propagandowy, docierając do licz­
nych zagranicznych miejscowości.

Trzeba też zanotować na ich dobro, że są I
to ludzie sumienni. Z kredytów, zaciągniętych
w Bansu Gospodarstwa Krajowego wywiązują i

się bardzo solidnie, spłacając w 95 proc, punk­
tualnie wyznaczone raty. Wreszcie

_

co bar- J
dzo _charakterystyczne — są prawdziwie po- I

bożni, jak wszyscy ludzie, któ:zy mają do czy- I
nienia z żywiołem. I

Odrębny charakter ich życia wytwarza wśród !
nich swoiste zwyczaje i obyczaje, swoisty język J
i specjalną psychikę.

Wszyscy bez wyjątku są bardzo przywią- J

łzani do swego zawodu, w którym nie brak prze­
cież kolców. Są prawdziwemi dziećmi wody,

I a chociaż słodkiej wody — to jednak ich sławie
I nie ubliża.
I Jakie mają marzenia i pragnienia? Przede-
I wszysktiem chcą oczywiście, jak najwięcej pra-
! cować, by zarabiać, by dorobić się większej
! barki. Każdy szkuciarz z krwi i kości marzy
I o większej, wspanialszej szkucie, chociaż swoją
| barkę kocha.
j Czasami na starość, gdy sobie uciułają tro-

j chę grosza, przenoszą się na dobrze zasłużoną
I emeryturę — na ląd. Wtedy gdzieś w cichym
i domku na przedmieściu spędzają resztę życia
I na hodowli zwierząt i uprawie roślin. Ale prze-
I cięż i wtedy drzemie w nich tęsknota do dale-
I kich ryżów.

STOCZNIE BERLINEK,
I Osobne wspomnienie należy się dawniejszym
I szkutnikom —. dzisiejszym przedsiębiorstwom
I budowy i naprawy berlinek. Mamy ich na na-

1 szym terenie kilka, z których na pierwszym
i miejscu postawić należy stocznię Gannotta przy
i dolnej Brdzie. Stocznia ta produkuje nowe ber-
| linki, które nawet zagranicą spotkały się z wiel-
I kiem uznaniem. Pozatem są w Bydgoszczy
I stocznie: LIoydu Bydgoskiego (własne naprawy)
i i p. Czary przy górnej Brdzie, or-az w Nakle —

j p. Macierzyńskiego. , , j
NAJWAŻNIEJSZA BOLĄCZKĄ SZYPRÓW -

BRAK ORGANIZACJI,
Zdumiewającym dla laika, który zbliża się

do zagadnień szyperstwa, jest fakt, że tak
| odrębny i de facto samą pracą ściśle zespolony

zawód nie jest ujęty w karby organizacji za­
wodowej. ,

Organizacje — rzecz jasna — mają swoje
dobre i złe strony. Jedna:kże gdy są odpo­
wiednio prowadzone, przynoszą ogółowi znaczne

korzyści. Znowu uciec się musimy do wzorów
Zachodu, gdzie organizacje szyperskie stoją na

bardzo- wysokim poziomic. Dla ilustracji laki

przykład: jeden z naszych szyprów w podróży
zagranicą poślizgnął się i zlamat nogę. Jakie
było jego zdumienie, gdy otrzymał bezpłatnie
szpital, siłę zastępczą na barce i ponadto świad­
czenie pieniężne na okres rekonwalescencji.
Gdy zapytał, skąd takie ;dobrodziejstwa, odpo­
wi_edziano mu, że przy opłacie za śluzowanie
uiścił również należność za asekurację. Taka
asekuracja jest możliwa jedynie w wspólnej
organizacji.

Zawód niezorganizowany ulega jednostkom
zorganizowanym — to prawda stara jak świat.
Nic więc dziwnego, że p,ołożenie gospodarcze
i dochody szyprów nie są takie, jakie mogły­
by być w stosunku do ich istotnej roli w dzie­
dzinie transportu.
GORĄCE POTRZEBY ŻEGLUGI RZECZNEJ.

Polska posiada w Europie pó Rosji najwięk­
szą sieć dróg wodnych, która rozległością równa
się prawie drogom wodnym Francji i Niemiec
razem wziętych. Ró.wnocześnie w Polsce przy­
pada niecałe 2 barki na 100 km drogi wodnej
(stan przed 2 lat prawie niezmieniony), pod-
czas gdy w Niemczech na 1 km drogi wodnej’
przypada 5 barek,

Stosunek wprost nieprawdopodobny, tem

bardziej, że flotylla handlowa rzeczna Polski
;es_t pod względem jakości jeszcze na poziomie
ubiegłego stulecia.

.Wy_suwa się wyraźny wniosek: mamy w tej
dziedzinie bardzo dużo do zrobienia.

i o też z radością powitać należy fakt, że
s Funduszu Inwestycyjnego przeznacza się wiel­
kie sumy na regulację dróg wodnych w Polsce.
Jest tylko jedno zastrzeżenie - będą drogi
urodne, ale kto będzie na nich pływa!?

Trzeba myśleć nietylko o uspławnieniu rzek,
,le jo rozbudowie taboru, o stworzenie flo
:ylli handlowej rzeczne;, któraby ja:k krew żyły
lapelniła życiem uregulowane arterje wodne.

Hasłem dnia polskiej racji stanu w dziedzi­
nę żeglugi rzecznej być powinno: ,,Polska droga
vodna dla polskiej szkuty, zbudowanej przez
)olskiego szkutnika!"

Józef Kołodziejczyk.

Rodzina szypra na polskiej barce.
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Dziś: Rozesłanie Apost., Henryka.
Jutro: N. M. P . Szkaplerznej,
Wschód słońca: godz. 3,53.
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Skłonności do burz
Zmiennie i miejscami przelotne deszcze. Na­

ogół słabe wiatry głównie z północy. Lekka
skłonność do burz.

1-"fr Sita
dzisiejszy

—Stan
wczorajszy
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TT
30

DYŻURY APTEK
od 15. VII.

_

21. VII. 1935 r.:

Apteka Piastowska, Śniadeckich nr i-9,
telef. 682.

Apteka pod Złot,ym Orłem, Stary Rynek
im. Marszalka Piłsudskiego l, telef. 98.

,,LEKTURA", wypożyczalnia książek przi
ul. Gdańskiej 54 posiada największy wy
bór beletrystyki ostatniej doby, Wynożyczt
książki również na prowincje.

tfaMfosie niedzielne.

Tak się już utarło, że ninie-jsza poświątęcz
na rubryka jest mniej lub bardziej wiernem
sprawozdaniem z tego, co się działo czy też
dziać nie chciało w Bydgoszczy. Właśnie
w Bydgoszczy.

A tymczasem siedzę na dworcu kaliskim w

mieście Łodzi i dopiero czekam na jakiś po­
ciąg, któryby mię na czas zawiózł do Byd­
goszczy. I z braku lepszego zajęcia (-— co moż­
na robić w poczekalni kolejowej?) piszę. Pi-
szę pokłosie niedzielne.

1 nie dziwcie się Państwo, że się odemnię
nic o bydgoskiej niedzie’i nie dowiecie. Raczej
powinno być odwrotnie — ja muszę się starać
o zapełnienie luki w mojej znajomości dziejów
rodzimego miasta.

Co się stało w Bydgoszczy? Trudno, ale nie
uwierzę w żaden sposób, że mogło się stać coś
naprawdę interesującego. Zresztą po poprzed
niej niedzieli natęży nam się wypoczynek, Ta
na odmianę chyba musi być martwa i leniwa,

=k

Teoretycznie więc nie mam powodu żało­
wać, że mnie nie było w Bydgoszczy. Ja nic
na tem nie straciłem, a czy Bydgoszcz coś zy­
skała — do rozstrzygnięcia tej zawiłej kwęstji
nie czuję się dostatecznie kompetentny, a prze
dewszystkiem dostatecznie objektywny.

=k

Zresztą wszystko jedno, gdzie człowiek
zmoknie. Bo w Spalę lało bardzo dokładnie,

W Spalę w!aśnie wypadło mi spędzić- nie­
dzielę i bardzo to sobie chwalę. To nic, że

padało właściwie bez przerwy. Padało grun­
townie i systematycznie. Cały świat sie roz­
wodnił.

Taki stan atmosfery nie nastraja zbyt opty­
mistycznie. Normalnie, ale nie w Spalę. Bo
kiedy zła aura dokucza, to nie ma lepszego le­
kars-twa, jak jak duża porcja harcerskiego
światopoglądu.

— Uśmiechnij się!
-— Nawe-so - ło!
— Grunt się nie przejmować!
— Spała dała — Spalę chwałą!
— Bydgoszcz fason — czuj, czuj, czwartak.
To wszystko na tle piosenek i zdrowej ra­

dość rozbrzmiewało w wielotysięcznem mieście
namiotów, które wyrosło wśród spalskich pia­
sków. I ,,byczo" było, choć na nikim prze­
korne n’ebo nie zostawiło suchej nitki.

=k

Wogóle radzę każdemu, komu chmury za­
ciemniają osobiste horyzonty, niech jodzie do
Spały. To najlepsza kuracja na wszelkie do­
legliwości.

Życie jest szczególnie piękne, gdy się ją bie-
rze prosto, radośnie i młodo.

(hak)

Kapitała Krzyża Obrońców Lwowa po-
daje do wiadomości zainteresowanym, iż
mieści się obecnie we Lwowie przy ulicy
Szopena 5. Delegat Związku Obrońców Lwo­
wa p, Władysław Ilosfyński mieszka obec­
nie w Poznaniu przy ul. Wierzbięeice 27
m. 9 TIT p. Godziny przyjęć co.dzie,nnie z

wyjątkiem niedziel i świąt od 16-17 . O -

brońcy Lwowa z listopada 1918 r. dotych­
czas nieząrejesfrowani tu delegata, proszeni
są tą drogą o zgłoszenie się w tym celu ust­
nie łub pisemnie.

Przybłąkała się dziewczynka.

Wczorajszej niedzieli około godziny 8 wie­
czorem ustawiczny płacz dziecka w korytarzu
jednego z domów przy ul. Św. Trójcy zaniepo­
koił domowników. Jak się okazało, przybłą-
kała się trzyletnia dziewczynka o b’ond wło­
sach, ubrana w czerwoną sukienkę. Na imię jej
Jadwisia, Więcej nie pamięta, prócz tego je­
szcze, że była w towarzystwie cioci i nagle —

cioci nie było, Dziewczynka podobno ma rodzi­
ców w Prącinie pow. bydgoskiego.

Narazie troskliwie zaopiekowali się dziew­
czynką państwo rektorostwo Wańtowscy, za­
mieszkali przy ul. Św. Trójcy.

Si?rseczKca.
— Co mi tam pleciesz duby — mówi! Piotr do

(Jana —

Na dobre tysiąc stawek jest jedna wygrana,
Portki przegrasz, zostaną ci długi i smutki. —

To rzekłszy wlazł do knajpy i opił się wódki.
A Jan, kupiwszy losy, czekał najspokojniej,
I cierpliwość została nagrodzona hojnie,
Bo przy pierwszem ciągnieniu, ani mniej, ani

, (więcej,
Na numer pana Jana padło sto tysięcy!
Tu dopiero Piotr począł drapać się w łysinę
I łbem trykać o szafę, zajętą za długi.
Zaś Jan znów kupił losy i tak się zawinął,
Ze w następnem ciągnieniu wygrał po raz drugi!

M-ltlii juta Uunuu Mim ta!eikiiga

w Tucholi.

Zarząd Kurkowego Bractwa

W niedzielę, 7 bm. odbyły się w Tucholi więl-
kie uroczystości jubileuszowe 100-letniego ist­
nienia Kurkowego Bractwa Strzeleckiego w Tu­
choli, połączone ze strzelaniem okręgowem,
okręgu bałtyckiego. Miasto przybrało odświętny
wyg’ąd. Wystawiono dotąd nienotowaną ilość
bram triumfalnych.

Uroczystości rozpoczęły się nabożeństwem
w kościele parafjalnym, które odprawił ks. No,­
wak, zaś okoliczriościowe kazanie wygłosił ks.
Rynkowski. O godz. 11 odbyło się w sali Ho­
telu du Nord uroczyste posiedzenie, podczas
którego p. starosta Hryniewski w imieniu p. wo­
jewody dokonał dekoracji orderem pamiątko­
wym zasłużonych członków okręgu. Po posie-

Strzełeckiego w Tucholi. /

dzeniu wszyscy uczestnicy przedefilowali przed
swemi władzami obok gmachu sądu grodzkiego.

Następnie pochód udał się do Strzelnicy,
gdzie rozpoczęto strzelanie -— oddaniem strza­
łów honorowych na cześć Najjaśn. Rzeczypo­
spolitej, Jej Prezydenta i armji. Po. tej części
oficjalnej rozpoczęło się strzelanie o tytuł mi­
strza okręgu bałtyckiego, który zdobył zespół
Tucholan. Wieczorem odbyła się w sali Strzel­
nicy miła zabawa taneczna, przy dźwiękach
orkiestry I baonu z Chojnic.

W nastęonych dniach, t, j. w poniedziałek
i we wtorek odbywało się strzelanie o tytuł
i premje.

Ważne dla kajakowców!
Komunikat Państwowego Zariadu Wodnego w Bydgoszczy.

Państwowy Zarząd Wodny zwraca uwa­
gę zarządów klubów sportu wodnego i po­
szczególnych interesowanych na koniecz­
ność zaznajomienia się z przepisami ruchu
na drogach wodnych,

W szczególności przypomina się:
1) Na podstawie art. 21 łącznic z art. 27

ustawy wodnej Dz. U. R. P. Ńr. 62 z 19. VI.
1928 wody publiczne i państwowe kanał"y
żeglowne.
MOGĄ BYĆ PRZEZ KAŻDEGO UŻYWANE

DO KOMUNIKACJI PUBLICZNEJ
i jeżdżenia łodzią, jednak muszą być prze­
strzegane rozporządzenia odnośne, przepisy
i regulaminy.

2) Na podstawie rozporządzenia Rady
Ministrów z dnia 30. XII. 1925 o statystyce
taboru żeglugi śródlądowej (Dz. U . R . P .

Nr. 6 z 20. I. 1926 Nr. 6 poz. 31 oraz rozpo­
rządzenia Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z 6. III. 1928 o żegludze śródlądowej (Dz.
U. R . P . Nr. 29 z r. 1928, poz. 266, właściciel
lodzi sportowej i rybackiej winien zgłosić
corocznie Przed 1 kwietnia we właściwym
urzędzie spisowym następujące dane: imię
i nazwisko, adres, miejsce postoju, rodzaj
łodzi, największą jej długość i szerokość,
zdolność przewozową. Zgłoszenia pisemne,
oraz wydany przez urząd dokument reje­
stracyjny nie podlegają opłacie stemplowej.
Numer rejestracyjny, nazwisko i miejsce
zamieszkania właściciela łodzi mają być u-

mieszczone (w dowolnej formie) na miejscu
widocznem (wewnątrz łodzi na burcie, lub
na falochronie).

Przekroczenia postanowień odnośnych
rozporządzeń i zarządzeń, na tej podstawie
wydanych, będą karane grzywną, a w razie
niemożności ściągnięcia grzywny karą a.­
resztu zastępczego. Do orzekania powołane
są. powiatowe władze administracji ogólnej.

Rozporządzenie Pana Ministra Komuni­
kacji interesowane kluby sportu wodnego,
względnie poszczególni sportowcy mogą o-

trzymać w biurze Nr. 2 Państw. Zarządu
Wodnego za opłatą 60 gr. Zwraca się szcze­
gólną uwagę na art. 73, 75, 76 i 78 oraz 86
dotyczące prawa przybijania i przymocowy­
wania łodzi do brzegu, korzystania z szero­
kości wodnej, trzymania się zdała od więk­
szych statków i niePrzeszkadzariia ich ru­
chowi, oraz usuwania się z drógi.

Łodzie sportowe w porze nocnej mają
być oznaczone sygnałem nr. 32 — jasncru
białem świat!em na dziobie.

Państwowy Zarząd Wodny przypomina
tutejszy komunikat z dnia 17. VI. 1933, w

którym apeluje do sportowców, aby sami

przeciwdziałali we własnem gronie, przy­
czynie wypadków, wywołanych przez:

1) lekceważenie przez wielu jadących ło­
dziami różnego rodzaju n!iebezpieczeństw
jazdy, zwłaszcza przy mijaniu parowców,
motorówek i barek;

2) przez wadliwą budowę łodzi lub nad­
mierne jej obciążenie;

3) nieumiejętność jazdy, oraz pływania,
tudzież

4) przez brak wiadomości o ,,Prawie dro­
gi wodnej".

Kierownik Państw. Zarządu Wodnego:
(Inż. Tychoniewicz).

(Podając powyższy komunikat w stresz­
czeniu uważamy, że na jego mocy poprze­
dnio wydane zarządzenie o ,,zakazie używa­
nia brzegów" upada. — Red.).

Najechana przez samochód.
W ub. sobotę najechana została przez saj

mochód przechodząc przez Zbożowy. Rynek
1S letnia Janina Witkowska, zamieszkała przy
ul. Kujawskiej 112. Nieszczęśliwa odniosła po­
ważne obrażenia na głowie oraz wstrząs mózgu.
Życiu Witkowskiej jednak niebezpieczeństwo
nie zagraża. Ofiara ruchu ulicznego poleży dłuż­
szy czas w lecznicy miejskiej.

Uporc:zywe zaparcie, katary grubej
kiszki, wzdęcia, osłabione funkcje żo­
łądkowe, zastoina ogólna, osłabione

funkcje wątroby, bóle w bokach i poci
żebrami przechodzą przy używaniu rano

i wieczorem po szklaneczce naturalnej
wody gorzkiej Franciszka-Jozeia.

Wielka pielgrzymka z Pomorza

na Jasna Górą.
W tych dniach przybyła do Częstochowy na

Jasną Górę wie’ka, zbiorowa pielgrzymka z To­
runia i Bydgoszczy,

Pielgrzymka, licząca 1173 osób z 10 księżmi
na czele, przeciągnęła przez miasto, śpiewając
pieśni religijne. Pątnicy, rekrutujący się z po­
,śród członków pomorskich stowarzyszeń religij­
nych, zwracali powszechną uwagę swym dziars
skim wyglądem i sprawnością maszerujących
szeregów.

Dwa wypadl(i podczas pracy.
W ub. sobotę uległ nieszczęśliwemu wypad­

kowi podczas pracy w jednej z bydgoskich far
bryk wyrobów metalowych 17-’etni uczeń ślu­
sarski Józef Bieganowski, zam. przy ul. Ko­
nopnickiej 12. Przez nieuwagę ręka Bieganow-
skiego dostała się pomiędzy tryby, przyczem
maszyna poważnie okaleczyła mu dwa palce.

Ponadto w tej samej fabryce i niemal o tej
samej porze zemdlał ló letni uczeń ślusarski
Aleksander Słomka, zam. przy ul. Leszczyńskie­
go 15. Słomka podczas pracy wskutek zesłab-
nięcia upadł na warsztat, przyczem dozna} sil­
nych obrażeń wewnętrznych i wstrząsu mózgu.
Obie ofiary nieszczęśliwych wypadków podczas
pracy przewieziono karetką, pogotowia ratun­
kowego do lecznicy miejskiej.

Dno kryzysu.
Zareklamowany przez ,,Orbis" _pociąg popu­

larny 14. bm. do Gdyni — za 8,50 zł w obie
strony — został w ostatniej chwili odwołany.
Z Torunia, pretendującego do miana stolicy Po­
morza, zgłosiło się ty!ko dwóch amatorów (w
tem jedna krzykliwa żydówka). Natomiast Byd­
goszcz wydała ze siebie ,,wszystko", bo aż 28
pasażerów. Wyekspediowano ich pociągiem
normalnie kursującym, doczepiając dla wyciecz-
kowców ,,Orbisu" wygodny wagon,

Marmolady, galaretki, konfitury
w ciągu 8 minut.

Dotychczas wytworzfenie marmolad, ga­
laretek, konfitur itp. byio długotrwałą i
mozolną czynnością, połączoną często z

pcwncm ryzykiem. Dziś natomiast dzięki
proszkowi ,,Ćitropekt” galaretki i marmola­
dy mogą być przygotowane w ciągu 8 mi­
nut przez osoby również takie, które w pra­
cach przy kuchni nie posiadają żadnego do­
świadczenia. Przy tej czynności związki
odżywcze (witaminy) owoców, jako też aro­
mat zostają prawie całkowicie zachowane;
dlatego też marmolady i galaretki zagoto­
wane w proszku ,,Ćitropekt" są znacznie
zdrowsze i pożywniejsze. Drugą wielką za­
letą jest oszczędność, którą się uzyskuje.
Cenne produkty odżywcze zostają zachowa­
ne w marmoladzie, gdyż ta ,,CitroPektem"
natychmiast krzepnie. ,,Ćitropekt" jest czy­
sto owocowym produktem o wielkiej sile
wiązania; sporządzonym według ostatnich
naukowych badań. ,,Ćitropekt" jest do na-,

bycia w wszystkich, drogerjach, w których
również udzielane są bezpłatne porady: Ce­
na małej paczki wynosi zł —,80, prosimy
jednak uważać na nazwę ,,Ćitropekt".

Systematyczne okradanie rolników.
Wysokie kary dia zawodowych złodziei.

(ak) Przed sądem grodzkim odpowiadali w

ub. piątek za cały szereg kradzieży, dokona­
nych systematycznie w powiecie bydgoskim,
dwaj znani policji i kilkakrotnie już karani

przed sądami 41-letni Józei Dobrosielski i 24-
letni Feliks Częstochowski, zam. w Oboźnie,
pow. szubińskiego. Równocześnie zasiedli na

ławie oskarżonych, oskarżeni o udzielenie po­
mocy wspomnianym złodziejom: bracia Stefan
i Józei Pietrzak z Szczepanowa pow, mogileń­
skiego.

Akt osskarżenia zarzuca głównym oskarżo­
nym Dobrosielskiemu i Częstochowskiemu, że
w nocy z 1 na 2 marca br, wspólnie włamali
się do chlewa rolnika Pawła Gadaszewskiego w

Przyłękach skąd wykradli 22 kury, poprzednio
zabijając je na miejscu. Równ"eż w Przyłękach
włamali się w nocy na 30 marca do składu ko­
lonialnego Józefa Zalewskiego i ściągnęli 20 kg
smalcu, 15 kg myd’a 10 kg cukru, 7 kg wy­
robów mięsnych i 25 paczek proszku mydlanego.
Nie zadowalając się tak bogatym łupem wła­
ma’ł się tcij samej nocy do szopy Antoniego

Hajmkowskiego w Przyłękach i zabrali nąrzę
dzia stolarskie. Poza tern jeszcze włamali się
w nocy za pomocą wyduszenia szyby w oknie
do komory robotnika Juljana Barca w Cielu za­
bierając wędliny oraz również, w nocy włamali
się do chlewa rolnika Firchała w Przyłękach,
skąd zabrali jedną świnię. W końcu złodzieje
włamali się w nocy na 25 rrfaja do Selmy Ja-
nowitz, gdzie łupem złodziei padło 40 kg ma­
sła, 16 mendeli jaj i 10 kg mięsa wędzonego.

Pomimo, że u Częs-tochowskiego i Dobro-

sielskiego policja znalazła większą ilość skra­
dzionych przedmiotów, oskarżeni przyznali się
przed sądem tylko do jednej kradzieży.

Sąd skazał niepoprawnych złodziei recydy­
wistów za powyższe kradzieże na wysoką karę
więzienia. J tak, Dobrosie’ski otrzymał dwa
lata _więzienia, a Częstochowski 10 miesięcy
więzienia. Co do reszty oskarżony.ch sąd
uwolnił Stefana Pietrzaka od winy i kary, zaś
Józefa Pietrzaka skazał na sześć miesięcy wię­
zienia.
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Kef bracia ^o^ola!

w Sfioronowie.
ofwz l!otu okra!ju bi/(lgoskiego.

(Od własnego sprawozdawcy ,,Dziennika Bydgoskiego".
Już dawno Koronowo nie miało tak wiel­

kiego, tak poważnego święta, jakw wczorajszą
niedzielę z okazji czterdziestolecia Sokola,
w tem uroczem miasteczku, połączonego ze

zlotem okręgu bydgoskiego. Śmiało rzec

można, że Koronowo żyło w tym dniu So­
kolstwem, oddało manifestacyjny hołd jubi­
latowi, oraz całej organizacji sokolej, śmia­
ło rzec można, że Koronowo i Sokolstwo
zdało egzamin z wynikiem Celującym, przy
czyniająe się do zasłużonej chwały tej za­
służonej, dla Ojczyzny organizacji.

Udział jak i protektorat władz państwo­
wych, komunalnych, duchownych, organi-

służyli sokoli. Kazanie okolicznościowe wy.
głosił sokół ks. Tyniecki, wskazał na ogro
mne zasługi starych Sokołów, założycieli
gniazda, wobec Boga, Ojczyzny i młodego
pokolenia, które dzięki temu skutecznie

walczyło z germanizmem, zarazem uwy­
puklając zadanie i rolę obecnego Sokoła
wskazał na jego walory, dzięki którym So
kół stoi nie tylko na straży swych ideałów
ale także i ideałów Boga i Ojczyzny. Pieśń
,,Boże coś Polskę..." zakończyła nabożeń­
stwo. Wzrusza,jący był widok, gdy przez
kościół dwóch druhów, prowadziło starego
już i steranego ciągłą walką Sokoła druha

Prezyd]um uroczyste] akademjl, przedstawiciele w(adź, prasy 1 społeczeństwa;

zacyjnych i całego społeczeństwa, świadczy
dobitnie o znaczeniu, o wielkich czynach,
o żywotności jubilata, jak i całego Sokol­
stwa. Jak wiadomo protektorat nad uroczy­
stością przyjęli pp.: Stefanicki, starosta
powiatowy, płk. Chmurowicz, d-ca 15 dyw.,
rejent Kosidowski, burmistrz m. Koronowa,
ks. Chylarecki, proboszcz par. koronowskiej
oraz prezes Zw. Sokolstwa Polskiego i Mię­
dzynarodowej Federacji Gimnastycznej da.
Adam Zamoyski.
W WIGILJĘ ZLOTU.

Już w wigilję zlotu Koronowo przybrało
inną, odświętną szatę. Poszczególne towa­
rzystwa wzniosły bramy triumfalne, a z do­
mów powiewały chorągwie.

Wieczorem miasto było iluminowane.
Punktualnie o godz. 21 -ej uroczysty cap­
st,rzyk, który zakończono modlitwą wieczor­
ną, był wstępnym akordem do jubileuszo­
wych uroczystości w dniu następnym.

NA DWORCU W BYDGOSZCZY
I W DRODZE.

Od piątej godziny z rana, poczynały się
zbierać grupki so!kolic, sokoląt i sokołów,
przy dworcu powiatowej kolejki. Twarze
wszystkich roześmiane, rozweselone. Prze­
cież to na zlot, podąża drużyna! Jakże się
więc nie cieszyć, nie radować! Zbliża się
szósta. Liczba uczestników przekroczyła
trzystu, doczepia się wdęc dodatkowe wago­
ny. Wszyscy wygodnie zajmują miejsca,
gwizd lokomotywy i odjazd, na zlot! W dro­
dze we wszystkich wagonach, specjalnego
pociągu, wesoło, zewsząd dochodzą śpiewy,
żarty sypią się iak z rękawa i ani spostrze­
gliśmy, że to już blisko Koronowo, z malow-
niczemi swemi krajobrazami.
NA DWORCU W KORONOWIE.

Dojeżdżamy do stacji. W tej chwili orkie­
stra Sokola koronowskiego wita bydgosz­
czan skocznym mazurkiem. Za chwilę dru­
żyna stoi w szeregu i pod przewodnictwem
dh. prezesa okręgu Malczewskiego, naczel­
nika Gołębiewskiego i prezesa gniazda ko­
ronowskiego dh. Nowackiego, udaje się na

Stadjon Miejski, położony tuż obok dworca,
linji Koronowo—Tuchola.

NA BOISKU.

Na boisku spotykamy już druhów i dru­
chny z Koronowa, z Tucholi, Więcborka,
Torunia, Nakła, Wysokiej i Zimnych Wód,
którzy przyjechali autobusem. Po rozkwate­
rowaniu się. w salach i szopach, leżącego
tuż przy Stadjonie, hotelu dworcowego, dh.
Wegenke, który bezpłatnie oddał kwate­
ry, co z uznaniem podkreślić trzeba,
trąbka naczelnika wzywa do general­
nej próby, która trwa do godziny dzie­
wiątej, poczem następuje zbiórka wszyst­
kich oddziałów, raport dh. naczelnika Go­
łębiewskiego, który przyjmuje prezes okrę­
gu dh. Malczewski i wymarsz do pięknego
kościoła poklasztornego, z własną sokolą
orkiestrą i orkiestrą strażników domu kar­
nego.
UROCZYSTA MSZA ŚWIĘTA.

Uroczystą mszę świętą, na intencję jubi­
lata _odprawił ks. Manikowski. Do mszy św.

Wendrowskiego, który koniecznie chciał
brać udział w uroczystościach sokolich.

DEFILADA.

Po mszy św., uformował się pochód pod
przewodnictwem dh. prezesa Malczewskiego
do defilady, która odbyła się w Rynku przy
Magistracie przed prezesem dzielnicy dh.
Tomaszewskim, starostą powiatowym p, Ste­
fanickim, burmistrzem p. Kosidowskim, w

otoczeniu władz państwowych, miejskich,
społecznych i sokolich i całego społeczeń­
stwa koronowskiego.

W defiladzie brał udział nie tylko okręg
V-ty, ale i gniazda z innych okręgów, jak:
Chełmno, Tuchola, Więcbork, Toruń, oraz

inne stowarzyszenia z Koronowa, jak: Straż
Ogniowa, Katolickie Stowarzyszenia Mło­
dzieży, Inwalidzi, Towarzystwo Przemysło­
we, Związek Szewski i inne.

Świetnie prezentowały się druchny z o-

kręgu i kursu sokolego w Bialychbłotach,
(koło Tucholi), w którym znajdują się dru­
chny z całego Pomorea, świetnie wyglądała
młodzież w czerwonych koszulkach i druho­
wie w mundurach uroczystościowych. Sa­
mych Sokołów było około sześciuset. Defi­
lada wypadła więc znakomicie.

UROCZYSTA AKADEMJA.

Punktualnie o godz. 12 w parku na Gra­
binie odbyła się uroczysta akademia. Zagaił
ją prezes gniazda koronowskiego dh. Nowa­
cki, witając przedstawicieli władz, prasy i

społeczeństwa i drużyny sokole, tak licznie
przybyłe. A więc p, starostę Stefanickiego,
burmistrza p. Kosidowskiego, proboszcza ks.
Chylareckiego, założyciela ,,Dziennika Byd­
goskiego" p. red. Jana Teskę, p. red. Lecha
Teskę z żoną, prezesa dzielnicy dh. Toma’
szewskiego, prasą, władze sokole, towarzy.
stwa pozasokole oraz poszczególne gniazda,
wzniósł okrzyk na cześć Rzeczypospolitej
i Jej Prezydenta, poczem odegrano hymn
narodowy.

Następnie oddał przewodnictwo akade­
mji w ręce dh. prezesa Tomaszewskiego, na

radnych powołując Prezesa III. okręgu dh.
Kuntza z Grudziądza i dh. prezesa Malczew­
skiego. Na sekretarza zaś dh. wiceprezesa
gniazda mgr. Buczkowskiego.

Dh. prezes Tomaszewski, obejmując prze­
wodnictwo, wskazał na żywotność gniazda
koronowskiego, na jego wybitną działalność,
poczem złożył życzenia w imieniu Związku
i Dzielnicy. Następnie dh. sekretarz Prus,
odczytał protokół z zebrania inauguracyjne­
go z roku 1895, z którego wynika, że pierw­
szym prezesem został dr. Kłeybor, naczelni­
kiem dr. Kaczorek, a jednym z założycieli
był dr. Kamyszek i Goncerzewicz z Bydgosz­
czy. Dh. wiceprezes Buczkowski odczytał
sprawozdanie z czterdziestoletniej działal­
ności gniazda koronowskiego, o jego dolach
i niedolach, o jogo pracach i wysiłkach w

budowaniu Państwowości.
Gniazdo koronowskie posiada w tej chwili
178 członków, w tem 34 druchny. Rozwijają
się. poszczególne sekcje, sportowe i oświato­
we. Najlepsza jest sekcja lekkoatletyczna,
która posiada takich asów, jak wieloletni
mistrzowie Polski w oszczepie bracia Ml-
krutowie. Duże zasługi dla obecnego rozwo­
ju, poniósł prezes obecny dh. Nowacki, któ-
ry jest duszą towarzystwa.

Zkolei składali życzenia p. starosta Ste­
fanicki, który stwierdził, że Sokół był i jest
jedną z najbardziej zasłużonych organiza­
cyj i dlatego właśnie z tem większą radością
złożył życzenia jubilatowi, którego wielu
członków brało udział w walce o baj!, dalej
p. burmistrz Kosidowski, ks. proboszcz Chy­
larecki, p, red. Jan Teska w imieniu nasze­
go wydawnictwa, wskazując na żywy sto­
sunek ,,Dziennika Bydgoskiego" do Sokol­
stwa, który zawsze bronił i stał na straży
polskości, szczególnie tu pod zaborem pru­
skim. Przemawiali jeszcze dh. naczelnik Go­

łębiewski i dh. prezes Malczewski, poczem
odczytano liczne nadeszłe telegramy, w tem
od p. prezydenta Barciszewskiego, prezesa
Związku dh. Adama Zamoyskiego i byłego
proboszcza koronowskiego ks. Żelewskiego.

Nastąpił moment uroczysty, wręczenie
dyplomów honorowych trzem byłym preze­
som gniazda, druhom: dr. Szewsowi, Góz­
dziewskiemu i Nadolnemu, przez dh. preze-.
sa dzielnicy.

Wreszcie dh. prezes Nowacki podzięko-i
wał wszystkim za uczestnictwo, poczem
hymnem Sokolim i hasłem ,,Czołem!" za-t
kończono akademję.

OBIAD.

Po akademji, wszyscy uczestnicy zlotu

otrzymali smaczny bezpłatny obiad, oczywi­
ście, że grochówka, ale jaka, pałce lizać, coś
co każdy jadł z przyjemnością. Drużyna,
jak i wyższe władze.

NA STADJONIE.
Po południu na Stadjonie odbył się egza­

min sprawności fizycznej całego okręgu. I
trzeba przyznać, że wypadł doskonale. Jak
w kolejdoskopie po defiladzie ćwiczących
i otwa.rciu zlotu przez dh. prezesa Malczew­
skiego, wobec dwutysięcznej przeszło pu­
bliczności odbywały się popisy gimnastycz­
ne i zawody pokazowe. A więc doskonałe
rewje kolarskie, w wykonaniu Sokołów z Toi
runią, ćwiczenia na sprzętach, pod kierow-i
nictwem dh. Majtkowskiego Stefana,, Do-
skonałe wrażenie pozostawiła młodzież, któ­
ra pod kierownictwem dh. podnaczeJnika
Kaczmarka prezentowała się doskonale. Du­
żo wesołości sprawiła jazda na konikach i
popisy z lancami, oraz gry, specjalnie do­
stosowane do wieku młodzieży. Ćwiczenia
wolne i marynarskie druchen odbyły się
sprawnie, pod kierownictwem dr. naczelnicz­
ki Sosnowskiej. To samo można powiedzieć
i o ćwiczeniach wolnych — druhów. Pro-t
gram uzupełniły: 30-sto minutowy pokaz
piłki nożnej między gniazdem koronowskirn
i Sokołem V. z Bydgoszczy, pokazowe za-:

wody lekkoatletyczne, gry i zabawy, pira-t
midy oraz wspólny obraz, wszystkich od­
działów.

Popisy, jak i zawody, odbyły się szybko,
sprawnie i dały dużo emocji widzom, wśród
których na trybunie reprezentacyjnej zau­
ważyliśmy: prezesa dzielnicy dh. Tomaszew-i
skiego, dh, wiceprezesa dzielnicy Preussa,
burmistrza p. Kosidowskigo, ks. prób. Chy­
lareckiego, red. Jana i Lecha Teskę z żoną
i wielu innych.

ZABAWY TANECZNE.
Na zakończenie zlotu, Po całodziennym

wysiłku, drużynie kazano się bawić. Bawio­
no się więc ochoczo i raźnie po sokolemu,
na Grabinie i w innych salach.

A potem — potem odjazd do domów i
ogromna ilość wrażeń. I jeszcze coś — du­
ma, z udanego zlotu i uroczystości jubileu­
szowych, zasłużonego gniazda, i zachęta o-:

gromna do dalszej owocnej pracy dla dobra
sprawy, dla Po.tęgi państwa!

(Won.)

Fragment z defilady w Rynku przed ratuszem.

Już ogłoszono rozporządzenie wykonawcze
do ustaw wyborczych.

Lada dzień rozpisze P. Prezydent nowe wybory.
Warszawa, 15. 7 . (Tel. wł.). W nume­

rze 48 ,,Dziennika Ustaw" R. P z dnia
13 bm. ogłoszono rozporządzenie mini­
stra spraw wewnętrznych, ustalające
sposób wyboru członków zgromadzeń
okręgowych przez poszczególne ciała,
uprawnione na podstawie ordynacji wy­
borczej do delegowania swoich człon­
ków do zgromadzenia okręgowego. Ca­
ły aparat, który będzie trzeba urucho­
mić dla ukonstytuowania zgromadzeń
okręgowych jest bardzo skomplikowany.
Zgromadzenia ciał, powołanych przez
swoich przedstawicieli do udziału w

zgromadzeniu, zarządza wojewoda naj­
później w 5 dni po rozpisaniu wyborów.
Wybór członków zgromadzeń okręgo­
wych musi być dokonany najpóźniej do
20 dni po rozpisaniu wyborów.

Streszczenie rozporządzenia ministra

spraw wewnętrznych co do sposobu wy­

boru delegatów przez organy samorzą­
dowe, izby przemysłowo-handlowe i rze­
mieślnicze, organizacje zawodowe i t. p .

ze względów technicznych pozostawić
musimy na jutro.

W tym samym ,,Dzienniku Ustaw"

ukazały się rozporządzenia, dotyczące
spisu wyborów do Sejmu i Senatu.

W kołach politycznych Warszawy u-

chodzi za pewnik, iż dekret Prezydenta,

rozpisujący nowe wybory, pojawi się la­
da dzień. Wybory odbyłyby się w tych
warunkach — jak przewidywaliśmy —

8 wzgl. 15 września br.

Zjazd Tow. Uniwersytetów Robotniczych
na Pomorzu.

Gdynia zaroiła się w niedzielę rano szaremi
mundurami, których przedtem w Gdyni przy
żadnych okazjach nie widywano. Wkrótce jed­
nak zagadka się rozjaśni!a, kiedy oddział tych
szaromundurowców wyruszył z orkiestrą na

czele, na molo Rybackie. Do mola tego wkrótce
przybił gdańsk,i statek ,,Paul Behnlce" wioząc
na pokładzie 300 uczestników polskich z Gdań­
ska na zjazd Uniwersytetów Robotniczych, któ­
ry oprócz charakteru krajoznawczego miał też
na celu rozgrywki sportowe, które odbyły się
w południe na stadionie mieiskim.

BYDGOSKIE KOLEJE POWIATOWE. Rozkład jazdy pociągów od 15 maja 1933 r.

Odjazd z Bydgoszczy: W MIEWZIEI,E B ŚWI(;TA Przyjazd do Bydgoszczy
do Koronowa 8 10. 11 .05, 14.00. 18 .30, 20.45 , 23.33 . z Koronowa 734 852 11 31 15 10 18 10 2031 9317
do Opławca. Smukały 8.10 0 00.10 00, 10 25, 11.05 .12.00. z Oolawca, Smukały 7 31 7 47 8 5i 9 so’1181 11^6 12 50

13.00,14.00.14.40,15.20, W 20, 17.35 1830 , 2045 22.10 23 .85 13 50 "lO’l6 10 l?"^S 19 1925 19 51 ToM’21 Si’
do Smukały Dolne! 10.00, 14 .40 17.3i’ ’ ’

ze Stukały Dojnej 11.56 , 17.30. 1925
’ ’

do Wierzchucina (Byszewskie Jeziora) 10.25. 22.10 z Wierzchucina (Byszewskie Jeziora) 7.47 21 51

8678) W DNI POWSZEDNIE
do Koronowa 8.10, 1105, 1230^, U 00. 16 05, 18 30, 20 45 I z Koronowa 7 07”+, 7.34, 8.52. 11 31 15 10 18 19 20 34
d?4 no’KW?’ u?(r"n?-?n ?o?-ś ’S?’,1-1-40

’ 1230if. 13 .20”, I z Ooławca, Smukały 7 07”8, 7 34, 7.47””, 7 65” 852,
1400,lo.30 -

, 16 Oo, 1830,191,.^, 204oI 9.18^, 11 31,15.10, 17504 1819 20’-U
do Wierzchucina, Wąwe!na 1J.40”; 13 20fc, 15.30^, 19.15”5 I z Wierzchucina, Wąwelna 7.47^, 7.55ł, 9.18”1 17 50^

Uwaga: pociągi oznaczone
’

kursują w środy i soboty, w soboly, w poniedziałki, wtorki’ czwartki i ’piątki.



Nr. 161. ,,DZIENNI’K BYDGOSKI", wtorek, dnia 16 Iipca 1935 r. Str. 11 .

Samolot pasażerski spłonął
8 ofiar katastrofy na linji Amsterdam -

Malmó.

Sztokholm, 15. 7. (PAT). Holenderski
samolot pasażerski, utrzymują,cy stalą
komunikację na linji Amsterdam

Ma!mo, który wystartował z Amsterda­
mu wskutek defektu silnika, zmuszony
był wrócić na lotnisko amsterdamskie.
Podczas lądowania aparat uderzył skrzy
dłern o ziemię, skapotował i w jed.nej
chwili stanął w płomieniach. Czterech
członków załogi i dwóch pasażerów spa­
liło się żywcem. 10 pasażerów zdołano

ura)tować.

Krwawa rozprawa na kosy.
Przecięte gardło. - Rozcięty brzuch.

Białystok. Na tle sporu o prawo ko­
szenia łąki doszło we wsi Szymany w

pobliżu Grajewa do krwawej rozprawy,
łan i Stanisław Kalinowscy hapadlt z

kosami na Kazimierza. Poniatowskiego ,

Bolesława Podchuna. Podchun wskutek

przecięcia kosą gardła zmarł na miej­
scu, ząś Poniatowskiego z rozcięt,ym
brzuchem przewieziono do szpitala w

stanie bardzo ciężkim.

^Wron

B:

YDGOSZCZY
(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam ?

.. Gastronomja", hotel i restaur., Dworcowa 19

Restauracje:
Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berendt,

Dworcowa 6.

Gdzieico kupią?

Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — Gdań­
ska 15. Największy dom tow, Polski Zach.

H. Kaszubowski S. i o.p . Długa 22. Zegarki, biżut.

Drukarnia Bydgoska S. A ., Poznańska 12/14 -

wykonuje wszelk;ie druki familijne, kupiec­
kie i d!a towarzystw . szybko, czysto i tanio,

PROGRAM RADJOFONICZNY.

WTOREK, 16 MAJA.
WARSZAWA-RASZYN. 6,30: Audycja poranna,

12,05: Dziennik południowy, 12,15: Muzyka
z p!yt. 13,00: Chwilka dla kobiet. 13,05:
Zespół salon. P . Rynasa. 13,30: ,,Z rynku
pracy". 15,15: Przegląd giełdowy. 15,30:
Transm. z jubileuszoweg’o zlotu harcerstwa
polskiego w Spalę (przez Warszawę). Wę­
drówka po obozach. 16,00: Skrzynka P. K . O,
16,15: Recital fortepianowy z Krakowa.
16,35: Muzyka z płyt. 16,50: Codzienny od­
cinek prozy. 17,00: ,,Dla naszych ’etnisk
i uzdrowisk" — ,,Rewja i film". Koncert
w wyk. małej orkiestry P. R. pod dyr. Z.
Górzyńskiego z uaz. M. Konarek-Korskiej
(śpiew). 18,00: Pogadanka przyrodnicza z

Wilna. 18,10: Minuta poezji. Wiersz T. Le­
nartowicza. 18,15: ,,Cała Polska śpiewa".
Audycja z Krakowa. 18,30: Transm. z jubil.
zlotu harc, polsk. w Spalę (przez W-wę).
Reportaż z wystawy harcerskiej. 18,50: Drob­
ne utwory na fortep., wioloncz, i skrzypce.
19,15: Koncert reklamowy. 19,30: Recital
śpiewaczy ze Lwowa. 19,50: Pogadanka ak­
tualna. 20,00: ,,Jak polować na kaczki", po­

gadanka. 20,10: Koncert ork. wiejskiej A.
Stromberga i Wł. Kaczyńskiego. 21,00: Saint-
Saens: III koncert skrzypcowy h-moll -—

wyk. Robert Soetens z tow. ork. P. R. pod
dyr. J. Ozimińskiego. 21,30: Tr. z jub. zlotu
harc, polsk. w Spalę Ognisko skautów zagra­
nicznych. 22,00: Koncert ze Lwowa. 22,30:
Wiadomości sportowe. 22,40: Muzyka salo­
nowa i taneczna z p!yt.

TORUŃ. 6,JO: Transm. z Warszawy. 8,20: Pro­
gram na dzień bież. 8,25: Wskazówki prak­
tyczne. 11,57: Transm. z Warszawy, Krako­
wa i Warszawy. 15,15: Przegląd giełdowy.
15,25: Transm. z Warszawy, Spały (przez
Warszawę) i Krakowa. 16.35: ,,Pierwotny
krajobraz Lubawszczyzny" pogadanka regjo-
na’na. 16,50: Transm. z Warszawy, Wilna
i Kra,kowa. 18,30; Transm. ze Spały (przez
Warszawę), 18,45: ,,Drobne utwory na orga­
nach (płyty). 19,04: Frontem do morza.

19,05: Program na dzień następny. 19,15:
Koncert reklamowy. 19,30: Transm. ze Lwo­
wa i Warszawy. 2),00: ,,Żywienie świń" —

pogadanka rolnicza. 20,10: Transm. z War­
szawy, Spały (przez Warszawę). 22,00: Tr.
ze Lwowa i Warszawy. 22,36: Wiadomości

sportowe z Pomorza. 22,40: Transm. z War­
szawy.

OSTATNIE

Sejm śląski rozwiązany.
Katowice, 15. 7 . (PAT). P. Prezydent

Rzplitej zarządzeniem z dnia 13 lipca
rozwiązał Sejmu śląski z dn. 14 lipca. W

związku z tem z polecenia p. wojewody
śląskiego dr. Grażyńskiego wręczono w

dniu dzisiejszym marszałkowi Sejmu
Ślą,skiego Wolnemu zarządzenie o roz­
wiązaniu Sejmu.

Wizyta polskich marynarzy
w Estonji.

Dywizjon łodzi podwodnych w składzie
,,Wilk", ,,Ryś" i ,,Żbik" pod dowództwem ko­
mandora Plawskiego opuścił w dniu 14. bm.
wojenny port w Gdyni, udając się z wizytą do
Tallina. W programie pobytu naszej marynar­
k,i wojennej w Estonji m. in. jest p:zewidziąne
złożenie wieńca na grobie bojowników za nie­
podległość, zwiedzenie stolicy i jej okolic oraz

szereg przyjęć przez dygnitarzy w’ojskowych,
jak ministra obrony, dowódcę floty wojennej
i innych.

Wypadek polskiego hźdźca.
Berl,in. W cza.sie próbnych biegów

na wyścigach konnych w Doberitz pod
Berlinem uległ wypadkowi polski jeź­
dziec kpt. Kulesza. Przy skoku kpt. Ku­
lesza wywrócił się razem z koniem i do­
znał lekkich obrażeń, które zmusiły go
do wycofania się z wyścigów.

Straszna katastrofa autobusowa.

Bruksela, 15. 7 . (PAT.) Autobus, wio­
zący wycieczkę z Brukseli do Holandji,
chcąc wyminąć rowerzystę, wpadł w po­
bliżu Antwerpii do kanału. Na skutek

katastrofy 11 osób utonęło.

Pożar dworca kolejowego
w Hslie.

Olbrzymie złomy murów wylatują w powietrze
na skutek eksplozyj.

Berlin, 14. 7 . (PAT) W sobotę wieczorem
około godz. 22 na dworcu towarowym w Halle
wybuchł olbrzymi pożar, który powstał w ma­
gazynie z paszą i z błyskawiczną szybkością
rozszerzył się na budynki, mieszczące składy
butli z tlenem. Wszystkie oddziały straży
ogniowej, pomoc techniczna, kadry pracy, for­
macje szturmowe i policja zostały zmobi’izowa-
ne i biorą udział w akcji ratunkowej.

Według komunikatu niemieckiego biura in­
formacyjnego o godz. 21 kilka budynków stało
w płomieniach. Ustawiczn-’e następują po so­
bie eksplozje butli tlenowych. Siia wybuchu
jest tak wie,lka, iż, olbrzymie złomy murów wy­
rzucane są na odległość kilkuset metrów.

Stan wody w Wiśle w dniu 15 lipca rano;
Toruń 58, Fordon 63, Che!mno 38, Grudziądz 63,
Korzeniowo 84, Piekło 0,09, Tczew O,OS—, Ein­
lage 2,32, Schievenhorst 2,56.

Rozłam w sanacyjnym Z. Z. Z.
Moraczewski nie chce iść do wyborów.

Gardecki za wyborami
Warszawa, 15. 7 . (Tel. wł.). W Związ­

ku Związków Zawodowych rozgrywa
się ostra walką w sprawie stanowiska,
jakie zająć ma to ugrupowanie, wobe

nadchodzących wyborów. Ścieraj’ą się
dwie grupy. Jedna z Moraczewskim na

czele występuje przeciw udziałowi w

wyborach, druga z b. posłem Gardeę-
kim, prezesem warszawskiej rady zawo­
dowej, oświadcza, się za udziałem.

Poplecznicy posła Gardeckiego twier­
dzą, że b. minister Moraczewski nie po­
trafi nawet docenić znaczenia dokona-

nych reform, a niezdrowa wstrzemięźli­
wość wyborcza w rezultacie żadnego
pożytku nie przyniesie klasie robotni­
czej.

Jak informują, co zasługuje na pod­
kreślenie i z czego prawdopodobnie wy­
pływa kierunek przedwyborczej polityki
p. Gardeckiego - jest on prezesem 3

,Związków zawodowych i warszawskiej
rady zawodowej, a zatem jako członek
B. B . W . R, przewidziany jest na posła
robotniczego z Warszawy.

Prezes Moraczewski z towarzyszami
choć w części, ale jednak docenia war­
tość udziału w wyborach. Godzi się On
na ndział delegatów robotniczych w kolie

gjach wyborczych w okręgach ważnych
ze względów narodowościowych, jak np,
na Górnym Śląsku i Pomorzu.

Zebranie rady naczelnej Z. Z. Z. odbę­
dzie się dnia 21 lipca. Na niem zetrą się
oba. zwalczające się kierunki. Prawdo­
podobnie nastąpi przymusowa czystka
wśród członków organizacji na skutek

starych, popełnionych grzechów, prze­
głosowaniu za ordynacją wyborczą, jak
również i za zbyt gorliwie okazywaną
chęć wzięcia udziału w wyborach. (B)

Bank Polski płacił w dn,iu 15. 7 . 1935 r.

dolary amerykańskie 5,24
funty szterlingów 26,05
franki szwajcarskie 172,64
franki francuskie 34,88
belgi belgijskie 88,9b
liry włoskie 37,90
floren,y holenderskie 359,00

0 czem powinna
wiedzieć każda

młoda

dziewczyna

,,Nie martw się” riekłam, .zdarza

się to wielu młodym dziewczynom. Nie­
raz pogarszają one stan rzeczy postępując nie­
właściwie”, Ona wiedziała, że odg-adłam przy­
czynę jej zawstydzenia. Rozazerzone pory, wągry
i ziemista, żółta cera przyczyniały się do tego,
że czuła się upośledzoną.

nBy pozbyć się całkowicie wszelkich wad cery—
rozjaśnić, wybielić i upiększyć skórę, istnieją
jeden, jedyny łatwy, nieskomplikowany, niekosz-

towny przepis. Kup dziś jeszcze tubę znakomi­
tego Kremu Tokalon, koloru białego (nie tłu­
stego). Stosuj go eo rano przed pudrowaniem
się. Jego cenne składniki oczyszczające, wzmac­
niające i ściągające, działają magicznie na naj­
gorzej wyglądającą skórę i cerę. Będziesz tacn-

wycona swym nowym powabem w niespełna 3 dni”.
Ten prosty przepis przyniósł upragnioną ulgę

i szczęście niejednej młodej dziewczynie-jak
o tem wiedzą liczne matki. Szczęśliwy wynik jest
gwarantowany, lub pieniądze zostają Zwrócone.

CH. Z. Wl.
,, GMRtoDZtEWIE1

Koło Kl - Szwederowo.
Schadzka koTeźe!iSko w poniedziałek,

dnia 15 bni. ,o- godz. .lUśiU-w. !uk;bu.. )a Kubt-
dzieją. Dyżurny drh. Kaucżor.

Przypomina się druhom o upływającym
terminie na złożenie prac do konkursu.
Składać można prace w czasie schadzki, u

dyżurującego.
W czwartek, dnia 18 bm. zebranie ple­

narne z referatem.

Z śsjfcaa fogrgrsifsfrał.
I drużyna żeńska ratownicza P. C . K-

Jutro we wtorek o godz. 18,30 zbiórka w

sekretarjacie przy ulicy Dworcowej.
Komendantka.

Poniedziałek, 15 lipca.
Godz. 19,30: Zw. Rezerwistów O. K. VIII Koło 4.

, Zebranie nadzwyczajne w lokalu p. Kowal­
skiego przy ul. Wrocławskiej.

Wtorek, 16 lipca.
Godz. 17,00: Kolo Śpiewu Piekarzy Polskich.

Lekcja śpiewu Pod Lwem. Po lekcji próby
o godz. 19.

Godz. 19,00; Filja Budowl. Z . Z. P . Nadzwy­
czajne zebranie w lokalu p. Meller, p!ac
Piastowski. Sprawozd. komisji zarobkowej.

Godz. 19,30: KSM. M . ,,Brzask". Pogadanka w

ognisku. Zebranie pół godz. później.
Godz. 20,00: Rodzina Rezerwistów Koło 12.

Zebranie miesięczne w szkole na Bielawkach.

Bydgoski Klub Mandolinistów. Podaje się
członkom do w-iadomości, że wakacje dla całe­
go klubu trwają do 15 sierpnia br. Pierwsza
lekcja po wakacjach 16 sierpnia.

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, kążde dalsze

słowo 15 groszy, 5 cyfr - jedno słowo

i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

POLECEMM )l Kg””? a

Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 °/p drafej jak w zwykłym dziale ogłoszeń

Dla poszukujących oosady 20% zaiitt
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9,
O my Uri, k(óre zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia
nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrolu pieniędzy.

Rower
radjoąparat, pianino, for­
tepian, jazzband, francu­
ski bilard, sypialkę dę­
bową okazyjnie sprzeda
,Sala Licytacyjna", Gdań­
ska 42. (12605

Z samochody
clęiarowe stare 3-5 ton
na przebudówke ftcu-
Sb8s? .

"

(12593
Kwiatkowski
Gdańska 141.

Kucharka
potrzebna. Kąwiarnia Za­
cisze. (7006

Stolarzy (12597
na czystą pracę poszuku­
ję. Wały Jągiełlońskle 17

Slofc;

Wecka
Ząbkowiee

Grena
Hortensja

oraz wszelkie
części zapaso­

we poleca po najkorzystniei-
zych cenach (11831

r. Kreski
łydgoszcz, Gdańska 9.

BTBsrą
Maszynn

do pisania mało używana
kupię tanio za gotówkę.
Oferty filja ,,E, Z." (7005

ccnz}i

Ucznia
elektromonter, przyjmie
firma koncesjonowana.
Gdańska 54. (7004

Uczennica (12606
do składu papieru potrze­
bna. Oferty ,Księgarnia’.

tyi .

do mycia naczyń. Kąwiar-
Zaeisze. (7007

Nauczyciel
z praktyką udziela języ­
ków obcych, poszukuje
posady, wynagrodzenie
skromne. Oferty Dzien­
nik Bydgoski ,Nauczy­
ciel K,”. (126Ó0

POKOJ
WOLNE

mą zacisze.

Uczennica
potrzebna. Kawiarnia Za­
cisze. (7008

K,IC’I IV a 1

KZ^DI

Pokój
umeblowany, osobne wej­
ście do wynajęeia. Pod­
górna Ił, m. i. 1 (12560

Listy przewozowe
z nadrukiem firmowym
i z urzędowym stemplem

wykonuje szybko 1 po cenach przystępnych

,,DRUKARNIA BYDGOSKA"
POZNAŃSKA 12/14 - TELEFON 3315.
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Po raz pierwszy przybył do Europy
światowej sławy jasnowidz Grafolog Arta-Neii.
który pracuje metodą nieznaną dotychczas ni­
komu. Wyjawia jaknajdokładniej wszelkie ta­
jemnice, szczęście w młości oraz każdej grze,
jak również służy wszelką radą. Da ąc możność
każdemu korzystania z mej wiedzy taiemn czej,
wysyłam dokładny opis całego życia bezpłatnie
po nadesłaniu daty urodzenia oraz 1 50 zł znacz-

j kami pocztowemi na koszta poczt, i kancel.

Adresować: Arta - N as | B
Gdańsk, Heilige Ge.słgasse 26-27 . II.

10916

/1/ocro otfsrorWe

JAPOŃSKI PROSZEK

"AzuMitcsaa-s:KASr? OWADY
OSAKA ROBACTWO

ORYGINALNE PROSZKI
.MIGRENO-

NERVOSIN"
8MS.W,
ZNAM PABR. B

z KOGUTKIEM
SA SPODKIEM

KOJĄCYM BÓLE
Z^TOłOWANIE :

Tapety
Linoleum

Ceraty
Chodniki

Dywany
Dywaniki

w wielkim wyborze poleca
korzystnie (10315 12587)

OJ

Warsztat
szewski pełnym biegu do
wydzierżawienia. Wiad
Dworcowa 3, kiosk. (7011

Pokoju
umeblowanego swobodny,
niekrępujący. Zgłoszenia
do fiiji Dziennika Bydg.
pod ,S. S”. (6842

MIGRENA, NEWRALGJA

BÓLE ZĘBÓW
GRYPA, PRZE ZIĘBIENIA
SOLE I ARTRETYCZNE,
STAWOWE,KOSTNS i T. p!

ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW

ZEZN.rABR.KO 6 UTEK
sprzedają aotek

2250

potrzebna zaraz do
Torunia do dwóch osób
do samodzielnej pracy do­
mowej. (12591

Zgłoszenia do Dziennika
Bydgoskiego Toruń pod
,,Dzielna".

ul. Gdańska 12
telefon 1223.

do prasowania do­
starcza (12278
Impregnacja

Bydgoszcz.

Potrzebna

gospodyni-kucharka
zaraz na majątek. Świa­
dectwa wymagane.

Tarszkowo
poczta Starzyno powiat

Morski. (12594

(iospodarslno
160 mórg w powiecie kościerskim na

sprzedaż na dogodnych warunkach spłaty.
Bliższych szczegółów udzieli Komisariat Likwi­
dacyjny, Poznań, Aleje Marcinkowskiego 22. (12593

4 osobowy cabriolet 6/32 K. M. zł 10.600
Wóz sportowy i do podróży

Kareta linji aerodynamicznej 6/32 K. M .

Zł 9.600
Wóz dla amatora kierowcy

Willys14 77 8/48 K. M, motor 4 cyl. bardzo ekonomiczny 9-10 litrów
9 benzyny na 100 kim. 4 osobową kareta zł 6.600.

MDodge” Wozy osobowe i ciężarowe światowej sławy
Kareta 4—5 osobowa zł 15.300 Kareta 6—7 osobowa zł 17.500

Podwozie ciężarowe 1 ton. zł 6.000 Podwozie ciężarowe 3 ton. zł 9.900

Części zamienne do samochodu Chevrolet, Ford, Esses i inne.

Akcesoria - Opony - Oliwa

Maks Forster
Towarzystwo samochodowe Sp. z o. o.

Telefon 30-16 GDYNIA Świętojańska 9

Kpołecemia )jj

Wózki dziecięce
łóżka metalowe

w wielkim wyborze, po cenach
konkuiencyjnych poleca

/I. Nense!
Dworcowa 4. Teł. 3193.
Właśc.W. Sierpiński J. Kasprzak

Pianino
warsztat reparacyjny pia­
nin. Pomorska 30. (7020

SiP!itw kin Milim:

ADRIA: ,Niewolnica z

Mandalay".
APOLLO: ,Don Juan” z

Merle Oberon,
BA!KA: ,Przeor Kor­

decki" - film Akcji Ka­
tolickiej i ,Król to ja”
z Vlasta Burjanem.

BAŁTYK: ,Pieśń Pusty­
ni" i ,Donowan".

KRISTAL: ,Teraz i zaw­
sze".

MARYSIEŃKA: ,Pieśń
Kozaka" i ,Tajemnica
małej Shirley".

REWJA: ,Romeo i Julcia"
i ,Mściciel prerji". Na
scenie nowa rewja.

Sprzedam
200 pszennej ziemi z kom­
pletnym inwentarzem i za­
budowaniem lub zamienię
na dom. Jagieniak, Ńakiel-
ska 4. (12577

Dubeltówkę (12284
używaną, pierwszorzędnej
marki, kupię okazyjnie.
Zgł. Królowej Jadwigi 4 a.

Panienka
do obsługi gości. Pomor­
ska ?l. (7079

Duet (12592
lub trio damskie, potrze­
bne zaraz. Oferty z poda­
niem warunków do agen- t

tury Dzień. Bydgoskiego
Gdynia, pod ,Orkiestra”.

Kupie
używany wózek ręczny
Grudziądzka 19, stolar­
nia, (12574

Młócarnie
parowe 38 i 60 calowe
kompletne, bardzo dobrym
stanie tanio sprzedam.
Czajkowski, Kowalewo,
Dworzec miejski. (12590

Wiśni (6803
każdą ilość zakupię. Zgło­
szenia pod ,Dojrzałe’ filja.

Panienka f
do gości i domowej pra- c

cy. Petersona, róg Mar- c

cinkowskiego. (12581Dobrze
zaprowadzona pralnia w

pełnym biegu z powodu
choroby korzystnie do na­
bycia. Zgłoszenia Dzien­
nik Bydgoski Gdynia
,Pralnia”. (12589

Kasę (7010
rejestr, na rozbiórkę ku­
pię. Oferty fiija ,Kąsa’. Praczka }

potrzebna zaraz. Kawiar- ,

nia Bristol. (12580 cOpony (7017
dwie kupię 600X20. Bie­
gański, Mazowiecka 9, m. 5. Ucznia (12534 -

Kafle
najtaniej. Ugory 40. (12253 Pieska (7025

kupię. Jagiellońska 28/3.

gastronomicznego, uczci­
wych rodziców, poszuku- a

je zaraz. Hotel ,,Królew- n

ski Dwór". Grudziądz. n
V

Motor
6. P. S. prąd stały zamie­
nię na 9—10 P. S . różnicę
dopłacę. Tei. 11 -74 . (6888

ETlekcj.
Panienka 1

do obsługi w restauracji. _

Udzielam
lekcji gry na fortepianie,
prędką metodą do naucze­
nia się, przygotowuję do
konserwatorjum. Miesię­
cznie 8 zł, dwie godziny
tygodniowo ; łącznie z ćwi­
czeniem 10 zł, (l godzina
dziennie) fortepian wolny
do ćwiczeń, godz. 30 gr.
Przychodzę także w dom.
Przygotowuję przez rok
do konserwatorjum. Dla
dorosłych kurs trzymie­
sięczny. Hetmańska nr. 5,
wejście na prawo, miesz­
kanie 5. (21186

Nowoczesne (6839
urządzenie kołonjalne ku­
pię. Jackowskiego 24, m. 2 .

Grunwaldzka 73. (12602

, Służąca 1
do wszelkich prac z do- g
brem’gotowaniem,dobremi t

świadectwami, pracdwita, (
poczciwa potrzebna do c

lepszego domu. Zgłoszę- r

ńia: Kołłątaja 3-3, mię- d
dzy 3-5. (7023

I

Maszynę
do szycia 65 zł, Długa 68,
m. 13 podw. (7012

Sprzedam
bardzo korzystnie dywan
2,30X1,60 prawie nowy i
fisbarmonjum. 3 -go Ma­
ja 18. (7024

Bufetowa
zgrabna zaraz potrzebna. 1
Gdańska 168, Mikler. (7022
----------- - ----- --- ----- -- z

rr^ns Rutynowana (12603 S

książkową przyjmę zaraz.

Of. z podaniem warunków
upraszam pod ,,Biegła".Motocykl

kupię dobrej marki pod
,.Motocykl" do Dziennika
Bydgoskiego. (12565

E?iss.fv d

Stolarz (12584
potrzebny. Lipowa 12.

s

Stolarz (7016 w

potrzebny. Racławicka 13. K

Niewiasta (12582
w średnim wieku poszuku­
je posady do wszelkiej pra­
cy domowej u starszego pa­
na. Oferty ,,Niewiasta°.

Egzaminowany
palacz-roaszynista przyu­
czony elektromonter, pod­
oficer, mechanik: na apa­
raty telefoniczne, po­
szukuje jakiejkolwiek po­
sady od 15. 8. lub po­
tniej. Lepsze wykształce­
nie, kawaler. Oferty ,Kau­
cja 100" do administracji.

12573

Agronom (7003
smerytowany oficer obej-
nie zarząd majątkiem wza-

nian za mieszkanie i nie
wielkie świadczenia w na-

:urze. Łaskawe oferty Byd­
goszcz, Płocka 2, Englićht.

Młody
?dolny zbożowiec, umie­
jący także prowadzić księ­
gowość podwójną, prze­
bitkową, poszukuje posa-
ły zaraz, lub później.
Świadectwem i referencja-
ni służę. Of. pod ,,Zdolny"
lo Dzień. Bydg. (12604

Piekarnia
:araz do wydzierżawienia.
Sokolski, Więcbork. (12317

Dom (12576
ladający się na każde
)rzedsiębiorstwo zaraz na

przedażłub dowydzierża-
rienia. Zgłoszenia Solec
fujawski, Kościuszki 22.

PI

MIESZKANIA
WWLMC

W BYDGOfZCZY

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr

1 I 2 pokojowe:
kuchnia. Śniadeckich 39/1

2 pokojowe:
i kuchnia. Jary 18.

3 pokojowe:
domek, ogród. Ugory 45.

3 pokojowe
mieszkanie wydzierżawię.
Gdańska 99-4. (7021

3 pokojowe
mieszkanie dla bezdziet
nych wielka zaszklona we­
randa. Gdańska 141. (6867

Komfortowe
sześciopokojowe, słonecz­
ne, pierwsze piętro, nieza­
leżne centralne ogrzewa­
nie, willa pobliżu gimna­
zjum Kopernika, Asnyka
nr. 7. (6780

3 pokojowe
mieszkanie z balkonem
od 1. 8. do wynajęcia. Te­
rasy 3-3. (7018

3 pokojowe (12596
zaraz. Król. Jadwigi 9.

(12273
pokojowego mieszkania z

wygodami, I piętro lub wy­
soki parter, szuka bezdz.
emeryt, prof.gimnazja.lny.
Zgłoszenia pod ,Spokój”.

Dwupokojowe
kuchnię poszukuję, płacę
ewentualnie zgóry. Oferty
Dziennik ,Młode”. (12423

IV pokojuTYSV POSZUKUJĄ^JI

Pokój (12579
poszukiwany okolica Tea-
tralnego-Wolności używal­
ność łazienki, spokój. Of.

filja Dz. Bydg. ,Urzędnik".

Pokój
umebi. swobodny, niekrę­
pujący. Zgł. do fiiji Dz.
Bydg. pod ,,S. S". (6842

I5^POKOj7^|M|
Pokój

Grodzka 8—13. (12578

Pokój (7002
Plac Piastowski 17, m. 5 .

Pokój
słoneczny z wygodami,
utrzymanie lub bez zaraz

dla pań lub panów. Sw.
Florjana 3, m. 8. (12503

Pokoje
ładnie umeblowane z te­
lefonem wynajmę. Libel­
ta 10/1. (7013

Pokój
umeblowany. Śniadeckich
nr. 33/3 . (7009

Pokój
używaniem kuchni. War­
mińskiego 11—2. (7014

Pokój
umeblowany. Plac Weys­
senhoffa 3-7. (7015

Pokój
mniejszy ładnie umeblo­
wany. Pomorska 62, par­
ter. (12599

R POŻYCZKI SI

20 000 zł
ńa 1 hipotekę, na duży
dom w miejscu poszukuję.
Oferty pod ,l Hipotekę’
do Dziennika Byd. (126 1

Bernardyn
przybłąkał, do odebrania,
iujawska 113. (12585

R BTHWMtE

Panna
lat 35, katoliczka, posiada
4 700 zł i wyprawę bieliź-
nianą, zapozna urzędnika
państwowego ewtl. wdow­
ca na średniem stanowi­
sku powyżej lat 36. Oferty
z podaniem bliższych da­
nych do Dziennika Byd­
goskiego pod ,Ożenek
4700”. (12583

Waszych Szan. CzyleLnikótu
prosimy uprzejmie, przy zamówieniach i za­
kupach jakoteż przy podawaniu ofert na

ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo­
ływać sig zawsze na ,,Dziennik Bydgoski".

UPRZEJMY KELNER.

O proszę uprzejmie zająć miejsce.

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drueiei i trzecimi stronie i ?(i wł

1,00 Zt za mlbm- Kszerk °fi^nia słowo. tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy o?fŹ łia nekrX. 20 J/ zniżki’
PrX 8|rnnbg zam,eszczone wsrod drobnych, 50 o; drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela sie rabatu’
7r Mrn^k 1 - docho(?zeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. _ Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20°l drożeć
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja me odpowiada. -Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek-Zarobkowych Bank Ludowy

Konto czekowe: P. K. O . 203713 Poznań. . J’

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za redakcję odpowiedzialny: Wincenty Sławiński w Bydgoszczy; za dział gdyński :"Mię czy sła w Mistat
w Gdyni.


